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z bieżącej chwili.
Lwów 10. czerw ca.

Tandem aliąuando! Po d ług ich  m ozołach i 
ciężkich przepraw ach, po w strząsa jących  p rzy ję ­
ciach, grożących istotnie ka tastro fą , przesilenie 
w ęgierskie zostało w reszcie załatw ione. W ekerle 
je s t prezesem  gabinetu, a Szilagyi jego m inistrem  
sprawiedliwości. W  ty ch  dwóch nazw iskach 
streszcza się c a ła  doniosłość dokonanego prze­
wrotu. Z dotychczasow ego gabinetu  W ekerjego 
w stępuje m inister w yznań  i ośv.'iaty h r - ir) 
C saky, o k tórym  już  daw niej mówiono, że nosi
się z zam iarem  w ystąp ien ia , ąo, f  ,m ' e.lsce
zajm uje p rezyden t akadem ji um iejętności baron  
Loran t E o tres , nadto  m inister « laterc h rab ia  
Ludw ik  T isza, w którego m «jsce  w stępuje h r. J .  
A ndrassy . końouuw  m inister ro ln ictw a hr. A ndrzej 
B eth len , dia k tórego jeszcze nie w yszukano na 
stępcy. A le zmiany te nie są zasadniczego zna 
czenia, n a tu ra  ich istotnie jedyn ie  osobista i na 
konstelacje polityczną żadnego nie w yw iera 
w pływ u C harak terystycznem  znam ieniem  nowo 
stw orzonej sy tuacji je s t, ja k  już  zaznaczyliśm y 
powyżej, obok pozostania u  steru  samego dr. 
W ekerlego , m ianowanie m inistrem  spraw iedliw o­
ści ponownie Szilagyi’ego.

Około tego nazw iska toczyła się w ostatnich 
dniach zażarta  w alk a  -  przynajm niej w prasie. 
B iu letyny  w yglądały  istotnie ja k b y  pochodziły 
z pola walki, ale musimy w yznać, że p raw d z i­
wość owych biuletynów w ydaw ała nam  się od 
pierw szej cłrw Ji podejrzaną. Zdanie to, w ypowie­
dzieliśmy już przed k ilku  dniam i, że ni* możemy 
sobie w yobrazić, hy w yszło ono w prost po w y k re ­
śleniu Szilagy’ego przez koronę z listy  m inistrów. 
Szilagyi mógł jeszcze  chcieć pozostać m inijtrem . 
D la  iego też stanow isko pew nej części p ia sy  
p rzychylnej n iby stronnictw u liberalnem u, w yda­
w ało nam  się niedorzecznem  R adziła  ona w ę­
giersk iej w iększości sejmowej, by m e by ła  u p ar­
tą  i by nie n a rzu ca ła  koronie m in istra , którego 
ona nie chce. T a k  przecież rzeczy staw iać się 
nie godziło, z tej prostej przyczyny, że ona ta k  
sform ułow aną być nie m ogła Przypuszczaj ąo na­
wet, że korona s p r z e c iw ia ł a  s ię  ponownemu po-
w ierzenia tek i spraw iedliw ości bzilagy t emu, to 
opozycja ta  nie m ogła być w ynikiem  osobistej 
animozji, ale b y ła  jedyn ie  w ynikiem  względów 
dla  pew nych sfer, k tórym  m in h te r spraw iedliw o­
ści przez swoje bezw zględne w ystąpienie s ta ł się 
am euaw idzonym . Z tym i sferam i stronnictw o 
liberalne mogło prow adzić w alkę i prow adziło  
ją , ale nie z koroną. Sam fak t, że w a lk a  skoń­
c z y ła  się zw ycięstw em  w iększości izby deputo­
w anych , może być dowodem, że ona ty lko  tak i 
m iała ch a rak te r, że w tej w alce chodziło jedyn ie  
o to, k to  d la  siebie pozyska koronę. A le z góry 
powiedzieć, że korona absolutnie nie ch cia ła  Szi- 
lagy i ego, że się godziła na każdy gab inet libe­
ra lny , byle w nim  nie było nazw iska Szilagy’e- 
go, że postanow iła W ekerlem u  ultimatum  i te r ­
m in do podania nowej listy pod groźbą pow oła­
n ia do steru  innych stronnictw  parlam en tarnych , 
było niedorzecznością k onsty tucy jną  i nonsensem  
politycznym .

Nie pora zresztą  zapuszczać się te raz  w te ­
go rodzaju  rozpam iętj w ania państwowo polity­
czne. Przesilenie m inisterjalne we W ęgrzech  
zakończone i to je s t najw ażniejsza wiadomość z koń ­
ca ubiegłego tygodn ia . W e wiórek m a się no­
wy gab inet p rzedstaw ić sejmowi i nie w ątpim y, 
że deklarację  jego przyjm ie w iększość z en tuzja­
zmem. Inne  naturaln ie  py tan ie , czy zakończe­
nie przesilenia gabinetowego, będzie dostateczną 
gw arancją  d la  zakończenia przesilenia polityczne­
go. W śród zgiełku i zam ięszania, wywołanego 
p~zez in te rregnum  m in ister’alne, zapom niano, że 
W ęgrzy zn a jd u ją  się w łaściw ie w stadjum  b a r ­
dzo aktualnego i groźnego przesilenia politycznego. 
Czy samo ponowne dojście W ekerlego do steru 
dostateczną będzie gw arancją  d la  usunięcia te ­
go przesilenia V Elwestja to n iedalekiej p rzy ­
szłości, dlatego nie będziem y na razie zapu­
szczać się w kom binacje T elegram y donoszą, że 
W ek erle  chee ja k  n r-rych le j w yw ołać decyzję 
izby m agnatów , a  nadto , że opozycja izby m a­
gnatów  znowu gotuje się do w alki, l i r  go g d yby

rzecz sz ła  norm alnym  trybem , gotowa w łaściw ie 
ca ła  h istorja zacząć się n a  nowo od początku.

O przesileniu w łoskiem  i ie możemy dzisiaj 
żadnych nowych pod»ić szczegółów, k tó reby  w sk a­
zyw ały  na bliskie rozw iązanie. Z  R zym u donoszą 
d z i s i a j  jedynie, że kom binacja Crispi-Rudini-Za- 
nardelli zdaje się być stanow czo rozbita. W  g ru n ­
cie rzeczy nie m a w łaściw ie w tej wiadomości 
nic nadzw yczajnego. B yłoby to rzeczą nadzw y­
czajną, g dyby  ta  kom binacja b y ła  p rzyszła  do 
sku tku , a m ożnaby j ą  było  ch y b a  w ytłum aczyć 
w yjątkow em i i n iezw ykłem i w arunkam i, w jakich 
się W łochy znajdują. Tym czasem  ten  środek 
nadzw yczajny  się nie uda ł, bo zapatryw an ia  tych  
trzech  mężów stan u  nadto  się od siebie różnią. 
N a  razie  opinja publiczna je s t  p rzekonaną, że 
jedyn ie  Crispi będzie przyszłym  prezydentem  g a ­
binetu. B yć może, że to się s tan lr, ale ja k  on 
W łochy w ybaw i z kłopotów, wśród k tó rych  one 
się znajdu ją , tego n ik t nie wie.

Z zaboru rosyjskiego.
VII.

( X  Y.) Z  pew nem  zdziwieniem  przeczyta­
liśmy w dziennikach  rosyjskich pow tórzoną z 
Narodnich listów  wiadomość o stow arzyszeniu 
ta jnem  w zaborze rosyjskim . „Polacy — pisze 
organ m łodouzeski —  nie p rzeb iera ją  w środ­
k ach  w  w alce z Rosją. W  k ra ju  nadw iślań­
skim  (?!) istnieje stow arzyszenie ta jne, w ysyłające 
do redakcji dzienników  zagran icznych  korespon 
dencje, pisane w duchu  wrogim Rosji. Z  po­
czątku  ci tajem ni korespondenci zapow iadali, że 
b ęd ą  bez uprzedzeń inform ować prasę zagran i­
czną o ru ch u  narodow ym  i żądaniach  Polaków . 
Zgodziliśmy7 się otrzym yw ać te korespondencje, 
ponieważ p ragnęliśm y mieć wiadomości z Polski 
rosyjskiej. T eraz  je d n a k  przekonaliśm y się, że 
w szystkie te  korespondencje są najczystszem  
kłam stw em , k tó re  nieraz prostow ała naw et pol­
ska  p ra sa  zagraniczna. W idocznie —  •konkludują 
Narodni hsty  —  stow arzyszenie ta jne  w Polsce 
rosyjskiej założone je s t w celu w zm acniania nie­
naw iści Polaków  do R osji.11

Stronność Narodnich listów nie jest d la  nas 
nowiną, jak  również i to, że w k ra ju  „nadw eł- 
taw sk im “ ( ta k  w edług p rzy jęte j przez p. G reg ra  
i jego  przy jació ł term inologji nazyw ać się po­
w inny C zechy) —  są stronnictw a i pism a m a­
jące  bpecyficzne pojęcia o praw dzie, uczciwości 
i honorze, k tó re  znam y ze wschodniego ich 
pierwowzoru. Nie sądziliśm y jed n ak , że w zi je- 
mność czesko-rosyjska zachodzi ta k  daleko. P o­
chleb ian ie  i w ysługiw anie się Rosji, b ęd ące  p ie r ­
wotnie m anew rem  fak tycznym , stało  się dziś 
d la tego odłam u, k tó ry  Narodni listy p rzed sta ­
w iają — jednym  z punktów  w yznania w iary  po­
litycznej. N ie do nas należy daw anie rad  i n au k  
Czechom w spraw ie ich polityki narodow ej, m a­
m y zresz tą  nadzieję, pewność praw ie, że naród 
czeski sam  ju ż  w krótce oceni należycie moralną 
i polityczną w artość przedstaw icieli tego s tro n ­
nictw a, k tó re  dla względów sam olubnych i uro­
jonych  korzyści sprzeniew ierza się swoim w ła ­
snym  zasadom. Czesi sądzą, że m ogą bezpiecznie 
kokietow ać Rosję, bo nie m ają  z n ią  bezpośre­
dniej styczności, i że dopiero po ostatecznej po 
rażce A u strji i N iem iec byliby na  to n a ra ż e n i: 
ale  jeżeli jeszcze nie spostrzegli, to prędko  spo­
strzegą , że tra c ą  sym patje n iety lko u nas, ale i 
u  innych  ludów słow iańskich, k tó re  ja k  B u ł­
garzy  i Serbow ie, zrozum iały dobrze, lub rozu­
mieć zaczynają, czem je s t Rosja d la  S łow iań­
szczyzny i d la  sam odzielnego rozw oju narodów. 
N ie badam y rów nież przyczyny  tego dziwnego 
fak tu , że stronnictw o wolnomyślne, postępowe i 
patrjo tyczne żywi tak ie  gorące sym patje dla 
Rosji, k tó ra  n a  każdym  k roku  gw ałci swobodę 
sum ienia, elem entarne p raw a obyw atelskie ; k tó ra  
dziś je s t w arow nią i ostatnim  przy tu łk iem  w E u  
ropie reak c ji politycznej i społecznej, jaw nie  
głosi zasadę w j narodow iania w imię interesów 
państw ow ych. W praw dzie rząd  rosyjski w potrze 
bie um ie zjednyw ać sobie sym patje naw et w 
stronnictw ach sk ra jn y ch , ja k  tego dowodzą w y­
k ry te  niedaw no konszach ty  z rad y k ałam i nor- 
wegskim i i n ieprzejednanym i Irlandczykam i, ale

0 tego rodzaju  sojusz Młodoczeebów nie podej­
rzy wamy. Zeszli oni n a  ten niebezpieczny ma- 
nowiec w zapale w alki i oddalają się coraz h a r ­
dziej od prostej drogi, g rzęzną coraz głębiej 
pod w pływ em  rozdrażnienia, które je s t n a s tę p ­
stw em  ich niepowodzeń w polityce.

Rozum iem y dobrze ten  stan  psychiczny poli­
tyków  m łodoczeskich, aie nic możemy puścić 
płazem  nieuczciwości i fałszu, których się Auro­
dni L isty  we wzmiance o nas dopuściły. P rzy ja ­
zny Roąji dziennik znać powmiea n* ty le przy 
najm niej stosunki rosyjskie żeby wiedzieć, iż n a ­
zwanie tajnem  stow arzyszeniem  usiłowań obyw a­
teli w szystkich zaborów w celu inform owania 
opinji publicznej, je s t  to poprostu denuncjacją. 
W idocznie w  oboz.e młodoczeskim ta k  już 
przejęto się pojęciami rosyjskiem l o uczciwości
1 honorze, że denuncjacja, w dodatku fałszyw a, 
nie uw aża się tam  z a c z y n  haniebny W ysyłan ie  
korespondenoyj do pism zagranicznych, może być 
w praw dzie w Rosji przestępstw em  politycznem , 
ale naw et żandarm om  rosyjskim  nie przychodziło  
dotychczas do głowy, że zbieranie i kom uniko 
wanie dziennikom  faktów  jes t dowodem istnienia 
spisku. T eraz  dopiero politycy nadw ełtaw scy po-" 
uczają swoich słow iańskich braci na W schodzie, 
ja k  należy trak to w ać  tego rodzaju spraw y, s k ła ­
dając wymowny dowód, że Miodoczesi są m etylkc 
llegierungs —  ale i Polizei-fahlg.

Z arzu t kłam liw ości, zrobiony naszym kore­
spondencjom, je s t równio nieaczciwym. D o tych ­
czas oprócz wiązki d robnych wiattomości o w y­
p adkach  bieżących, opisanych zupełnie objek ty- 
wnie, zamieściliśmy k ilk a  dłuższych listów, m a­
ją c y c h  ch a rak te r ogólny. L is ty  te  zrw ierały  nie 
wiele nowych faktów, te  zaś, k tóre  przytoczono, 
oparte by ły  zw ykle n a  dokum entaeh urzędow ych 
(np. cyrku larze  do duchow ieństw a). Ż adne pismo 
polskie podanym  w naszych  korespondencjach 
wiadomościom nie zaprzeczało  i N arodni L istg  
nie p rzy toczą ani j*dnego takiego sprostew^nia, 
Mogło się kom uś niepodobać oświetlenie faktów , 
m ogły się w ydać fałszywym i, lab nieuzasadnio­
nym i nasze poglądy, ale i tak ich  naw et zarzu­
tów nie zd a rty  ło  się nam  spotkać w prasie pol­
skiej, k tórej organy przedstaw iające rozm aite od­
cienia polityczne, z w yjątk iem  skrajnie zachow a­
wczych, a rty k u ły  nasze zam ieszczały. W  pismach 
czeskich znajdowaliśm y n ieraz  mniej, lub więcej 
słuszne ubolew ania i rek rym inaeje  * powodu sto­
sunku Polaków do Czechów w  A uetiji. Zapew ne, 
obie strony nie są bez w iry  w  te j sprawie, k tó ra  
i d la  nas i d la Czechów m a w ielką, chociaż nie 
jednakow ą doniosłość.

0  spraw ie je d n a k  czesko-polskiej nie tu  
miejsce szeroko się rozp isyw ać; zaznaczam y ty l­
ko, że obecnie trudno  je s t  w ym agać, żeby społe­
czeństwo polskie okazyw ało Czechom szczególne 
sym patje. N ie może być bowiem dotąd m ow j o 
w yprostow aniu i popraw ieniu  tego sto&unku, do­
póki Czesi b ęd ą  nam  narzucać niety lko in teresy , 
ale i sym patje swoje, tem bardziej, że sym patje 
te  są nam  w strętne i że lekkom yślne igranie 
carofilstw em  za zgubne d la  sam ych Czechów po­
czytujem y. A potw arz i kłam stw o rozd rażn iają  
ty lko  w zajem ne niezadowolenie o co widocznie 
Narodnim  Listom  chodzi. Może to d la  nicli — 
pow tarzając słow a p . G regra o posłach polskich 
—  „zdrow o, aie nie honorowo11, chociaż w ątpim y, 
czy tego rodzaju  ta k ty k a  wyjdzie n a  zdrow ie 
Czechom, a  raczej stronnictw u m łodoczeskiem u.

1 o tem  pam iętaćby  należało, że objawy 
sym patji, k tó -ą  Czechom Polacy galicy jscy  o k a ­
zywali, w yw ołane b y ły  niewątpliwie w pływ em  
opinji publicznej w zaborze rosyjskim . My, zm u­
szeni do ciągłej i naciętej walki politycznej, le ­
piej Jroznm iem y konieczne pew ne m anew ry  
i pobłażliw iej p a trzym y  n a  nieuchronne w tak ich  
okolicznościach zboczenia z prostej drogi. M y 
w reszcie z C zecham i nie mamy żadnych  ra c h u n ­
ków, żadnej kolizji interesów . Ale natom iast b o ­
leśniej odczuw am y ca łą  ohydę tego niepraw ego 
zw iązku, k tórego pp. Y aszaty i consortet są  ta k  
gorliw ym i stręczycielam i I  sym patje czesk ie , ta k  
żywe jeszcze przed k ilk u  la ty  w społeczeństw ie 
naszym, zacierają  się stopniowo pod w pływ em  
słusznego o burzen ia  n a  M łodoczeebów, k tó ry ch  
ogół utożsam ia z narodem  czeskim.

Położenie wewnętrzne »  Niemczech.
Epilogi, ja k ie  pośw ięcają dzienniki n iem iec­

kie świeżo zam kniętej sesji sejmu pruskiego, nie 1 
brzm ią w cale zachęcająco. Sesię tę nazw ano ja- | 
łow ą w negatyw nych swych w ynikach, a nie- j 
szczęśliwą w  pozytywnej swej działalności. Spis 
tych rezultatów  nie jest zbyt długi. Obok budże- | 
tu, załatw iono się z ustaw ą synodalną i proje- i 
k tem  praw a o izbach rolniczych. O drzucono pro- i 
je k t  budow y k an a łu  od D ortm undu do Renu. ; 
J e s t  to, jeśli się pom \tie  drobniejsze projekty , 
bardzo skrom ny zak res  p racy  praw odaw czej. ! 
D zienniki, stojące po stronie rządu , nie zaprze- I 
czają też ubóstw a rezultatów  ubiegłej sesji sej- j 
mowej, a naw et p rasa  opozycyjna przyznaje że , 
winy tego ubóstw a nie należy szukać w samym 
rządzie, lecz w położeniu w ew nętrznem . Jedy - i 
nem dziełem  praw odaw czem  w wielkim  stylu o | 
politycznym  ch arak te rze , k tó re  obecnie wnijśćby I 
mogło na  porządek <3 .Jenny, je s t p ro jek t reform y 
szkolnej, a w łaśnie d la  tego dzie ła  stosunki są 
ta k  samo niekorzystne, ja k  w chwili, gdy  upad ł 
pro jek t reform y szkolnej, opracow any przez ów ­
czesnego m inistra ośw iaty, b r. Z edlitza. N a po­
lu zaś ekonomiczno adm inistracyjnem  przez re ­
formę całego system u podatków  bezpoś-ednich i 
przez ordynację srmiuną przeprow adzono w osta 
tn ich  la tach  ta k  radykalne  zm iany, że up łynąć  
powinien ca ły  szereg lat, zanim p rzystąp ić  bę 
dzie można do dalszego budow ania na te j pod­
stawie. T a k  samo i uchwalone izby rolnicze 
stanow ią w  zw iązku z konferencją rolniczą j e ­
dynie p racę przygotow aw czą dla dalszego 
praw odaw stw a agrarnego. N owa ustaw a syno­
dalna nie zy sk a ła  sobie uznania sfer liberal­
nych. L eży to w naturze rzeczy i nie posia­
da  zby t w ielkiego znaczenia. C iężai, spoczyw a­
ją c y  n a  pruskiom  praw odaw stw ie, czerpał swe 
źródło w rzeszy niem ieckiej, w zw iększonych 
prżez reform ę wojskową w ydatkach , k tó rych  po­
k ry c ie  parlam ent w większej części zw alał znów 
na pojecyńcze państw a, a wreszcie i w niechęci 
sfer ag ra rn y ch , w yw ołanej uchw aleniem  tra k ta  
tów handlow ych, niechęci, k tó ra  z parlam entu  
przeniosła się na sejmy krajow e, .lak  zaś ogól­
ną  je s t niechęć agrarczyków  w całych  Niem czceh, 
ja k  bardzo zwalone na  pojedyncze państw a k o ­
sz ta  wojskowe zm niejszyły gotowość do produ­
ktyw nych  w ydatków  na  cele ekc tom iczne, najle­
piej tego dowodzi fak t, że w swym  sk ładzie  j a ­
kościowym te  same większości odrzuciły  w p ru ­
skim  sejmie kac ał z D ortm undu do Renu, a w 
baw arskim  k an a ł D unaju  do Menu. W  Berlinie 
i w M onachjuin ośw iadczają zupełnie o tw arcie : 
najp ierw  nie m am y pieniędzy, a pow tóre nie po­
trzebujem y Lanałów , k tó re  obniżają jeszcze b a r­
dziej fcceny zboża i drzew a i w ytw arzają  kolejom 
żeia^nym  niebezpieczną konkurencję. W  m iędzy­
narodow ych stosunkach  przeszedł rząd  od ceł 
p ro tekcy jnych  na  c ła  ugodowe. Po części też 
rzeczyw iście nad w yraz sm utne położenie ro ln i­
c tw a  zm usza reprezentantów  okręgów rolniczych 
do stanow czej opozyoji przeciw ko wszelkim  n ie ­
zb y t naglącym  w ydatkom  państw ow ym . P rzede  
w szystkicm  je d n a k  problem atyczny stan  finan­
sów państw a niem ieckiego oddziaływ a para liżu ­
jąco  na  praw odaw stw o ekonom iczne państw  po- 
jedyńczych. Rozumie się samo przez się, że ze 
zniknięciem  przyczyn, zn ikną  też m ało pociesza­
jące  ich skutk i. Co się tyczy  upadku  rolnictw a, 
to w  B erlinie czekać zam yślają w yniku  reformy 
podatkow ej, k tó ra  przedew szystk iem  rolnikom  nie 
m ało przyniosła ulgi, zanim  przystąp i rząd  p ru ­
ski do mniej lub  więcej rad y k a ln y ch  reform 
ag rarn y ch

okres praw odaw czy nie w ystarczy do jego prze- J  
prow adzenia. N ajp ierw  więc wniesiono p ro jek t < 
utw orzenia instytucji k redytow ej d la  w łaścicieli 
ziemskich. P ro jek t ten przyjęło  też zebran ie  o I 
tyle, że wydelegowano komisję do zb ad an ia  ( 
jego szczegółów. Dalej uchw aliło 7*brauie wszy- I 
stkiem i przeciw ko dwom głosom zniesienie bez- j 
pośredniego podatku gruntowego w mieście w J
przeciągu 25 lat, a użycie funduszów, w ten  ̂
sposób zdobytych, na założenie banku  rolnego. 
W reszcie postanowiono wszelkiem i siłam i dążyć j 
do zm iany praw odaw stw a celnego, n a tu ra ln ie  |
w k ie runku  korzystnym  d la rolników . Przedm iot !
ten  od daw nego czasu poruszano zarówno w U 
parlam encie, ja k  na zeb ran iach  p ry w a tn y c h ; I 
dotychczas jed n ak  nie udało  się m inistrow i J
skarb u  zapew nić sobie pom ucv lewicy izby de- < 
putow anych do przeprow adzenia tego projektu.
I  na  ostatniem  zebran iu  stronnictw a agrarnego  ^ 
nie przyszło do porozumienia w tej k w e s tji ; 
stw ierdzono jed y n ie  negatyw ny w ynik , że nie 
podniósł się ani jeden głos w obronie ceł ochron­
nych  od płodów rolnych. N atom iast program  
zarządu  stronnictw a obejm uje pro jek t podatku  
dochodowego, dom agający się pokrycia  potrzeb 
ag ra rn y ch  przez ogół ludności, oraz żądanie ob­
n iżen ia stopy procentow ej od h ipotek, spoczy­
w ających na  w szelkiego rodzaju  n ieruchom o­
ściach N a sam ym  zaraz w stępie obrad  w A ar- 
rmus ■wszczął się zacięty  spór z nowodu sk a rg  
k ilku  radykalnych  członków  na zarząd  stron- • 
n ic tw a , k tóry  pop iera ł swojego czasu ugodę 
pom iędzy rządem , a  opozycją, pomimo, że u s ta ­
w a w zb ran ia  stronnictw u wsze-kiego adziału  w 
sp raw ach  po litycznych . Tzlonkow ie też ra d y ­
kaln i zapow iedzieli swe w ystąpienie, jeśli zw ią­
zek p rzestrzeg ać  nie będzie ja k  najściślej n e u tra l­
ności po litycznej i nie odstąpi od zam iaru  m ie­
szania się do nadch o d zący ch  w yborów . Z dru- 
giej zn w strony  zaznaczali stronnicy  ugody, że 
ugoda ta  stanow i n iezbędny  w arunek  do k o rz y ­
stnego ro?woju stronnictw a. W  końcu też z e ­
b ran ia  zachęca ł p rzew odniczący  zgrom adzonych 
do czynnego udziału  w w yborach i oddaw ania 
głosóvv wry łączn ie  na  kandydatów , stojących na 
g ru n c ie  program u agrarnego .

Polskie Diano urzędaws.

Ruch agrarny w Dar, i.
Stronnictw o ag rarn e  w D anji, k óre podczas 

obrad  parlam entu  m ało objaw iało znaków  życia, 
obecnie rozwijać zaczyna n ad e r ruchliw ą ag i­
tację , m ającą na celu zapew nienie agrarczykom  
w iększego niż dotycnczas w pływ a na  praw o­
daw stw o, oraz zdobycie sobie możliwie w ielkiej 
liczby m andatów  w zbliżających się w yborach. 
P rogram , k tó ry  przyw ódcy tego stronnictw a 
rozminęli przed kilkom a dniam i na  zebran iu  w 
A arhuus, je s t ta k  obszerny, że ca ły  przyszły

D ow iadujem y się z Przeglądu Politycznego, 
że M iesięcznik urzędow y starostw a cieszyńskiego 
w języ k u  niem ieeki-i, polskim  i czesLim n ieba­
wem będzie wychodzić. W ten  sposób w ypełn io­
ne zostanie życzenie tam tejsze j ludności polskiej i 
przełożonych gm in już daw no w ypow iedziane, a 
tsm  spraw iedliw sze, że ustaw y krajow e w ych o ­
dzą we w szystkich  trzech  języ k ach  krajow ych. 
— Tak samo je s t uzasadniona nadzie ja , że i 
w starostw ie bielskiem , dzięki spraw iedliw o­
ści . i Jżyczliwości tam tejszego p an a  starosty, 
M iesięcznik urzędow y w ydaw any  będzie w ję ­
zyku  niem ieckim  i polskim. Rozchodzi się je d y ­
nie o to, aby  gm iny  poniosły nadw yżkę kosztów, 
k tó re  pow stają w sku tek  te j zm iany. N ajlepiei h t  
było, gdyby w ogóle koszta  odpowiedniego pi 
sm a urzędowego ponoszone b y ły  z funduszów 
rządow ych, lnb  krajow ych i z pew nością z c z a ­
sem  też tak  będzie. N a razie je d n a k , k iedy  się 
o to rozchodzi, ab y  po 'sk ie  pismo urzędow e p rz y ­
szło do sk u tk u , w zyw am j nasze w ydziały  gmin 
ne w starostw ie bielskiem , ab y  jednom yślnie 
ośw iadczyły , iż życzą sobie polskiego pisma 
urzędow ego i że poni>>są chętnie koszta, pow sta 
ją ce  z tą  zm ianą. D otychczas koszta jednego 
egzem plarza 'wynoszą 1 zł. 50 ct. — Przvpu- 
szozamy, że k o srta  te  nie podniosą się o w ięcej, 
niż o raz  ty le , to jest że jeden egzem plarz pi 
sm a nie będzie w ięcej kosziow ał, jak  3 zł. O ile 
w iem y, na taką  snmę gm iny chcą też chętnie 
się zgodzić, ^ 'sm o  urzędow e obecnie wychodzi 
•i razy  na  m iesiąc, a możeby w ystarczyło , żeby 
w ychodziło ty lko  2 razy  na  m iesiąc, przez co 
by koszta  znacznie się zniżyły. Jesteśm y  pewni, 
że gm iny nasze ko rzystać  będą z danej sposo 
bności i nie w ątpim y w cale, że i obyw ate le  w nie 
uneck ich  gm inach okażą się życzliw ym i i sp ra ­
wiedliw ym i 1 przyczynią  się do n iesien ia  kosztów 
pism a urzędowego w obu języ k ach  krajow ych.

W A R S Z A W A .
P O W IE Ś Ć  H ISTO R Y C ZN A  

z roku 1794.
Napibj

F R .  R A W i t a .

(Ciąg dalszyd 
lasem zeb ra ła  się R ada. T rzeb a  było 
des postanowienie. W . zasadzie żąda- 
?łv słuszno — w szyscy się godzili na

ń o ma ir  P.łlWlll
?ły słuszne
o ty lko  o to, że m e w kazaej cii 
ądaniom zadość uczynić m ożna i

je d n a k  groźnej postaw y ludu nale­
po zrobić, uhociażby d la  u trzym ania 

i sądy. G dyby  ra d a  nie u zn a ła  za 
•zed sąd powułac bezzw łocznie ja- 
ców ojczyzn}, a lud u k a ra ł ich  bez

_ J k  n ip łrllrn  a4«<nnTl-1__
Ojczyzny, a lua u isarał ich bez 

m sposób R ada nietylko s trac iłab y  
le ja  otw orzyłaby pole do nadużyć 

;tórych doniosłość nie da ła  się naw et

akiego s tan u  rzeczy, gdy więźniów 
no przed R atusz, p rzed  izbę sądo- 
k aza ła  -------------------------------------- ^
no p rzea  n arusz , przeu 
k aza ła  przystąp ić  natychm iast do 
, ażeby się ty lko  stało  zadość for- 
liwości, by  w szyscy wiedzieli, żea iT tw u , uy woŁyscy wieazieiij ze 

nionych o zdradę O jczyzny istn ia ły

< łżarowski, A nkw icz Z ahiełło , K ossakow sk. 
p rzy  pomocy Rosji obdarzeni zostali wysokiem i 
urzędam i i dobram i, a natom iast, będąc m inistra 
mi i urzędnikam i R zpltej, służyli w idokom  i ce­
lom nie w łasnej O jczyzny, lecz państw a, k tó re  
jaw nie na  zgubę tej O jczyzny czyhało. P rz e d ­
stawiono sądowi znalezione kw ity , k tórem i obwi­
nieni kw itow ali „ łaskaw ie udzieloną im pensję11, 
pobieraną z rą k  wrogów R zpltej. W ynosiły, one 
od 500 — 100 dukatów  kw artaln ie  i w ypłacane 
b y ły  a k asy  Igelstrom a.

Z abiełło  w ciągu całego Sejmu b ra ł tysiąc 
dukatów  m iesięcznie, O żarow ski przez pierw sze 
dw a m iesiące po pięćset, za następne po tysiąc, 
a oprócz tego po tysiąc  dukatów  za każdego 
posła, zjednanego powolnym życzeniom hetm ana, 
a więc Rosji.  ̂A nkw icz pob ie ra ł cz tery  tysiące 
dukatów  pensji, ja k  długo m arszałk iem  będzie. 
K ossakow ski opuścił Janów  i p rzy jechał do 
W arszaw y  d la  tego tylko, ażeby „m ógł być  za­
wsze n a  rozkazy posła rosyjskiego11. Z abiełło , 
A nkw icz, Ożarowski naradzali się z Igclstróm em  
zarówno we w łasnem  m ieszkaniu, ja k  i w pałacu  
posła  nad  umniejszeniem arm ji Rzeczypospolitej, 
n ad  oddaniem  jej pod rozkazy  i dyspozycję 

.Al1.’ nad  prześladow aniem  i uciskiem  ludzi,
^ ąC7 0a.  n ad  Pr? y jśc iem  z pom ocą
Rośji we w szystk ich  spraw ach , k tó re  m iały  n a  
celu pognębienie R zeczypospolitej.

T ak ich  ludzi k sz ta łc iła  sobie M oskw a śród 
społeczeństw a polskiego.

Sąd krym inalny , ze orany  w kom plecie, 
p rzystąp ił do przesłuchan ia  oskarżonych n a ­

tychm iast. T rudno było przeczyć popełnionej 
zb rodn i: K w 4ty  ich, h s t \ ,  obligacje zaopatrzone 
b y ły  w łasnoręcznem i podpisami, k tó rych  się za­
przeć nie mogli. W y ro k  z góry już b y ł posta­
nowiony. K ilkadziesią t tysięcy lud” oczekiw ało 
tego w yroku, oczekiw ało na  karę  i hańbę tych , 
k tó rzy  na  hańbę i poniżenie w ystaw iali ca łą  
o jczyznę, popychając j ą  do zguby i zniszczenia.

T eraz  stali w szyscy przed ratuszem  n a  p u ­
b liczne urągow isko.

N a K rakow skiem  przedm ieściu i p rzed  ko­
ściołem B ernardynów  stawiano pospiesznie szu­
bienice, nad którem i w idać było napisy w ielkiem i 
czarnem i lite ra m i: k a ra  d la  zdrajców O jczyzny.

W szystko  to się odbyw ało śród grom adzącej 
się coraz bardziej ludności, śród wy krzyków  o b u ­
rzenia, zniew agi i groźby. Place i ulice w szy­
stkie, prow adzące do ra tu sza  zapełnione by ły  
tłum am i ludzi, niespokojnych, rozgorączkow anych, 
oczekujących niecierpliw ie kary na zdrajców. 
Z ogólnego usposobi inia całej ludności, ze spo­
sobu je j zachowania się., z gróźb m iotanych, 
z roznam iętnienia zem sty można byłoby  przypu­
ścić, że lud ten  zgrom adził się na ja k ą ś  k rw aw ą 
ucztę, k tó ra  ms mu przynieść spokój i zado­
wolenie...

W  takiem  otoczenia byli obwinieni.
N a prostem  drew nianem  krześle aicdsiat 

O żarow ski — starzec zgrzybiały , osłabiony, ki 5ry 
nie m iał naw et mucy utrzym ać się o w łasnej sile. 
L ud  n a  tem sam em  krześle p rzyniósł go z wię­
zienia i na  publiczną pogardę przed  ra tuszem  
posadził. H etm au siedział b lady , nieruchomy,

bezw ładny  i zdaw ało się, że nie m iał n rw e t po- 
czuciy tego wszystkiego, co się koło niego dzieje. 
N a głow ę jego, otoczoną na skroniach i z ty łu  
wieńcam i siwych włosów, b iły  w prost promienie 
słoneczne — nie m iał czcin jej p rzyk ryć . Ręce 
złozył m achinalnie na kolana i tak  siedział nie­
ruchom y ja k  posąg.

A nkw icz i Z ab ie łło  trzym ali rogatyw ki w rę 
ku  i k łan .a li się niemi na w szystkie strony. 
K ossakow ski s ta ł ze schyloną głową, zgarb iony  
i oczu nie śm iał podnieść na  ten lud, k tó ry  on 
w  ręce m oskiewskie chciał w ydać bezbronnym , 
a  k tóry  teraz czekał w yroku śm ierci na zbro­
dniarzy.

G dy ta k  wszyscy stali pognębieni w łasną 
w iną i hańbą, ruch się zrobił na końcu placu.

Z e w szech stron rozlegały  się w o ła n ia :
—  Rozstąpić się ! Z robić m ie jsce!
W  k ie ru n k u  tego w ołania tłum  ro z ła m y  w ał 

się na  dwoje i poczęła się zarysow yw ać linja 
drogi —  w ąska z początku, Ie oz rozszerzająca 
się coraz bardziej, coraz szerzej, ooraz równiej. 
G łow y wszystkioh pochyliły się nad wolną prze 
strzenią, rozgorączkow ane niepokojem i ciekawo-
• * — __ 1 wlouJn uf łX7m lriAfnnl, II olrnd nm r.
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śoią, a  oczy b iegły  w tym  k ie runku  skąd  pier 
wsze w ołań i o słyszeć się dało.

W  tem  głos dzw onka doleciał...
* tum  81$ poruszył, jak  fala  w iatrem  trąco ­

na, a  piersi i głow y jeszcze bardziej pochyliły 
się n ad  drogą. '

Już... już... rozległo się ze w szvstkich
stron.

—  K siądz kapucyn  idzie...

Istotnie, szedł kapucyn z P anem  Bogie 
B ia ła  kom ża idb ijała się w yraziście od ciemne 
h ab itu  i z da lek a  w y g ląd a ła  ja k  plam a na cl 
nem tle. Niósł ostrożnie, przed sobą w g< 
nieco trzym ając, kielich n ak ry ty  patyną 
g łow ą schyloną postępował. Chłopice, w bii 
komżę ub rany , poprzedzał k ap u ey n a  ; w je d n ’ 
ręku  m iał wodę święconą i kropidło, w drugii 
dzwonek trzym a) i l>ezu>tannic nim dzw onił.

C ałą  hn ją , k tórą ksiądz kapucyn  p rzed  
dził, słychać hyło, n ihy szincr jakiś... -— 
zginały  się ko lana i pochylały się głow y poi 
żnycli przed Panem  Bogiem.

W  tej samej chwili praw ie, gdy  kapuc; 
do obwinionych się zbliżał sąd czy ta ł im wyri 
śmierci.

Spowiedź trw a ła  krótko, choć winy by 
ciężkie i długie.

C ały tłum  ludu, szanując U roczystą c lw  
pojednania się zb rodn iarzy  z p anem  Ho„ ie 
zacnow yw ał się spokojnie ; lecz gdy  ty lko k a

K y ° J T r.° p 'i  ,c h . »  p 5 5
ry k  eię z la ły  ^  t- s '^ co ir-ys/łw, kM re w jc<l

— N a szubienicę ! N a szubienicę !
G m achy  za trzęsły  się od tego krzyk

a tłum , k tórego okiem nie można bj
objąć, falować począł ja k  zboże od w iatru.

— N a szu b ien icę! N a szubienicę — v 
łano  ze w szech stron.

(Ciąg ckusey nastąp* )
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Armja angielska.
11.

T y le  o żołnierzu, angielskim . P rzypatrzm y 
się te raz  oficerom

Pod względem  rek ru to w an ia  oficerów arm ja 
ang ielska przypom ina daw ną arm ję francuską. 
iStopnie wojskowe są tu  przyw ilejem  m łodzieży 
bogatej, k tó ra  wnooi do arm ji zam iłow anie do 
z b y tk u  i g ry . Zołd oficera je s t naw et dość w y­
soki, ale nie może w ystarczyć n a  w ydatk i konie­
czne w.m yśl zasady, „kiedy  w lazłeś m iędzy w ro­
ny , k rak a j, ja k  i one0. O ficer w stępujący musi 

' się stosować do ogółu towarzyszy’, k tó rzy  w ydają 
bardzo wiele. Z w łaszcza kosztow ny je s t system  
mess, czyli stołów ogólnych, gdzie ja d a ją  ofice­
rowie pułków. In sty tucję  stworzono k iedyś gwoli 
zm niejszenia w yd .tków . oficera n a  żyw ność, gdy 
tym czasem  s ta ła  się ona przyczyną znacznego 
ich pow iększenia. O ddzielne mess oficerskie ry ­
w alizują w prost z sóbą na punkcie’ zbytków  i 
kosztow nego w ykw intu . Je d n a  mess posiada 
mebli i kryształów  za 100.0.00 fr., inna  za  to m a 
za pół m iljona fr. sreber stołow ych. D edajm y do 
tego całe  zastaw y stołowe z herbam i pu łku , 
upudrow anych lokajów w jedw abnych  pońcao- 
chacli i t d , a w ytw orzym y sobie pojęcie, co musi 
kosztow ać życie oficera w pułku angielskim

W  k tórejko lw iek  części św iata, pod k tó ry m ­
kolw iek stopniem  szerokości geograficznej, na 
btole oficera angielskiego szam pan i porto musi 
się lać strum ieniam i. Nie jeden porucznik  pułku  
w ydaje ca ły  żołd na tru n k i szlachetne. Ż e zaś’ 
dostaw cy, artfjji. oDlegąją go po dniach całych 
osobiście, lu b  przez cy rku larze, że - k ażdy  bez 
w y ją tk u  kupiec daje  m u k re d y t nieograniczony 
nic dz;wnego, iż nie m a praw ie w arm ji ang ie l­
skiej oficerów uiezadłużonych, bez w zględu na 
ich m ają tek  osobisty. K luby wojskowe w ydają 
wciąż bale, festyny, u trzym ują  powozy, konie, 
organizują.. . polowania, a naw et specjalne tory  
wyścigowe W  k lubach  w szyscy bez w yją tku  
oficerowie pozostają na  stopie równości. Dziś 
przew odniczy zgrom adzeniu, lub  bankietow i puł 
kow nik, jutro m ajor, pojutrze porucznik. N a neu 
tra ln y m  gruncie  k lubu  nie m a ran g  w yższych, 
lub  niższych, są ty lko  światowoy, życiu w ykw ir 
m em u oddani.

Stopień oficera je s t sam w sobie paten tem  
na  najw yższą elegancję. Dużo też oficerom an ­
gielskim  wolno, dużo też pozwa lają sobie. W  pro­
cesach rozwodowych, zw łaszcza w świecie, k tóry  
Bię bawi, członkow ie arm ji angielskiej w ystępują 
wciąż w rolach „korespondentów 0, czyli „ tych  
trzec ich “ w menage a troi'.

W  ogóle oficera w A nglji otacza czar wielki, 
po tęgujący  się wciąż dzięm  niew ielkiej liczbie 
panów  ze szlifami, dzięki w spaniałości ich  ry n ­
sztunku, wreszcie kosztownym  zwyczajom  i m a­
gnackim  obyczajom , k tóre  czynią ze służby,w oj 
skowej rzemiosło, dostępue ty lko dla synów bo­
gaczy tego św iata. Nie m ogą się też oficerowie 
arm ji angielskiej u skarżać  na  zby tek  roboty. 
Zdaw ałoby się, iż tern więcej oficer je s t w W iel­
k iej B ry tan ji pieszczony, kochany, psuty, im 
m niej m a wy praw  wojskow ych za sobą. Nic nie 
może być w pojęciu ludu angielskiego wyższego, 
m ężniejszego, wspanialszego nad  oficera w gw ar- 
dji królew skiej. Że zaś g w ard ja  ta  od r. 1815 
nie opuszczała tery torjom  A uglji, można z n ieja­
k ą  pewnością powiedzieć, iż w iększość ty7eh „w a­
lecznych0 oficerów nie oglądała  dym u z działa, 
lub karab in u . A le być  oficerem  gw aru ji k ró le­
w skiej, to znaczy m ieć: pięć stóp i pięć cali 
w zrostu, nazw isko historyczce, w spaniały  mon 
dur, w ielkie dochody i w stęp wszędzie. Czyż to 
nie w ięcej w arte, ja k  'any i reum atyzm  V

Oficerowie nieżonaci m ieszkają w praw dzie 
w koszarach , ale rzadko kiedy ich się tam  wi- 

^  duje. B ardzo rzaak o  oucer angielski chadza 
w m undurze. N atychm iast po ukończeniu ćwi- 

* czeń regulam inow ych, p rzeb iera  się po cywil 
nem u. . P n łkow nik  angielski je s t d la  żołnierzy 
postacią  niem al legendow ą; nie w idują go praw ie 
n ig d y ," bo przez jedenaście  m iesięcy na dw ana­
ście przebyw a w A kw izgranie, gdzie leczy swój 
reum atyzm , lub w Nizzy, gdzie leczy swój spleen, 
la n i  oficerowie g ryw ają  w cricketa  lub foot bal 
z żołnierzam i, ale na ten. kończy się ich stosu­
n ek  z szeregowcam i. W szystkiem  zajm uje bię 
„ sergean t m ajor0, rodzaj podoficera, miano w any 
przez m inisterstw o wojny; on to jea t w pu łku  in ­
s truk to rem  i adm inistratorem . Pobiera za to 3 
fs. pensji m iesięcznej, ładne  m ieszkanie; starość 
m a zapew nioną, a niejeden dorab ia  się w szere­
g ach  stopnia oficerskiego. 1 o też z całego woj­
ska angielskiego ty lko sfera podoficerów je s t coś 
w a rta  z wojskowego p u nk tu  w idzenia.

W  ostatnich czasach A nglja spostrzega, że 
je s t  zacofaną na punkcie urządzeń wojskowych. 
R ząd  wie doskonale, ja k  je s t słabym  wojskowo, 
to też za lad a  okazją, naw et w sporach z ma 
leńkim i k ró łik an r Afryki,, chętnie, zam iast fcara- 
b ira , posługuje się... złotem. Ekonom iści z za 
k an a łu  L a-łftanche ibliczyli ju ż  naw et, iż życic 
jednego  żołnierza angielskiego w arte  je s t 7.500 
franków . W  tym  to stosunku rząd  angielski jest 
zaw~ze gotów do yłacenia za usunięcie niepo 
rozam ień, k tóre  inaczej trzebaby  z a ła tw ia ć  siłą 
zbrojną.

• ; K K O M K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

CjarjuoZ lwowski.
W t o r e k  12. czerwca.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 0 (panorama na wysta­

wie krajowtj) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Marta, czyli Kiermasz w 
Richmondzie0, opera w 5 aktach Flotowa, gościnny 
występ pani Anny Malinowskiej i p. Aleksandra My- 
azugi. Początek o godz. 7 *|a wieczorem.

Teatr letni: Przedstawienie magiczne oheyaliera 
Thorna.

Ś r o d a  13. czerwca.
• Teatr hr. Skarbka- „Dwa dni szczęśliwe11, ko- 

medja w. 4 aktach Fr. Schoenthana i H. Kadelburga.

Wiado ności osobiste. Ks. biskup K u i ł  ow s k i
ma się lepiej i wkrótce przybędzie do Stanisławowa. 
— Prezydent stan. sądu,, radca dworu p dr. P a- 
s ł a w s k i ,  został wskutek wniesionej prośby spen- 
sjonowany; na substytucję przybywa radca sądu wyż­
szego we Lwowie p. B a r a ń s k i .

KaisndAT2 Wtorek (12.j :  Onufrego wyzn. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o 
godzinie 7. minut 53.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wulno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a ł o w i c z a . :

Na. ręce Piotra Czapczyńsiiegó, skarbnika, zło­
żyli pp. Skąpscy 2 korony.

Z p r o w i n c j i :  dr, B Obfldowicz, B. Szelestak, 
A. Hiełdanowski, J . M. Mamdela z T a r n o p o l a .

S. Łukawiecki, Eugenja Janko w Z ł o c z o w i e ,  
Strzelecka, Friedbergowa, Zaudererowa, razem 11 kor.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
zawodowego i zapomoguwego pomocników handlowych, 
odbyło się d. 3. bm. pod przewodnictwem p. Bezena 
Filipa, który zaznaczywszy pomyślny rozwój tego 
najmłodszego bo przed rokiem zawiązanego Towarzy­
stwa, przedstawił zamknięcie rachunków za rok 1893 
wykazujące majątek Towarzystwa w kwocie 570 zł. 
Po udzieleń u przez zgromadzonych absolutorjum i 
wyrażeniu uznania dla prezydjum i wydziału, oma­
wiano sprawę odpoczynku niedzielnego. Z dyskusji, 
w której brało udział kilkunastu mówców, okazało 
się, że czeladź rzemieślnicza pracuje w niedzielę w 
norach podziemnych i piwnicach; w sklepach nie le­
piej się dzieje, w tych szczególniej, które, jak korzenne 
zatrudniają subjektów całą niedzielę bez względu na po­
stanowienia ustawowe. Zgromadzenie nchwąliło w tej 
mierze, udać się do władzy przemysłowej z prośbą
0 ściślejszy nadzór nad utrzymywaniem odpoczynku 
niedzielnego przez kramarzy i rzemieślników, głó­
wnie izraelickich.

Poczem nastąpiły wybory. Prezesem powtórnie.
1 jednogłośnie wybranym został p. Bezen Filip. Za­
stępcami : Hriin Józef i Nacher Karol.

W skład zarządu weszli p p .: Pollak S., Berko- 
wicz J., Rozenberg J ., Hammer M>, Brunn J  , Katz 
J ., Lówenherz Ł.. Kostman W., Silber A., Kreisler 
M. Ponadto wybrano komisję kontrolującą i sąd po­
lubowny, każde z 5 członków.

Ze sfe r kolejowych. Gaz. Stan. donosi, że 
d. 14. czerwca przybywa do Stanisławowa na stały 
pobyt dyrektor p. Ludwik Wierzbicki i siedmiu urzę­
dników, którzy mają wprawić w ruch urzędowanie 
dyrekcji kolejowej. Jedna połowa urzędników prze­
siedli się z końcem czerwca, a drnga pozostanie je­
szcze we Lwowie aż do połowy sierpnia, aby prze­
prowadzić skuteczny podział aktów urzędowych.

Z sądu. Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
stawał w tych dniach Józef Gr i s z b a ,  kancelista 
sądu m. del. s. III, oskarżony o przywłaszczenie so­
bie powierzonych mu rozmaitych kwot pieniężnych. 
Prokuratorja oskarżyła go o zbrodnię sprzeniewierze­
nia z § 131, a trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych, skazał go na 3miesiące więzienia.

PoiiCja zarządziła wczoraj^ skonstatowanie urzę­
dowe, ile osób zabiera do wozu tramwaj elektryczny. 
Wagony zatrzymywano na rogu ul. Sykstuskiei, prze­
konując się o liczbie osób jadących i polecając osobom 
ponad ilość przepisaną w tramwaju się znajdującym, 
opuszczenie takowego.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli
terni czasy p p .: Hrabczyński Marcin z Tarnowa,
Mika Franeiszek z Dębicy i Zając Józef Andrzej 
z Tarnowa.

Zmiana własności. Rymanów z przyległościami, 
własność Anny z Diałyńskich hr. P u t o c k i e j ,  na­
byli jej synowie: Jan i Józef, za kwotę pół miliona 
reńskich. Na Rymanowie pozostanie lrr. Józef, a za 
kład kąpielowy, Posada górna i przyległe posiadłości, 
stają się własnością hr. Jana.

Pomnik Mickiewicza. Otrzymujemy następujący 
komunikat komitetu pomnika Mickiewicza: „Kontra­
ktem, zawartym w dniu 20. listopada 1889 r., zo­
bowiązał się artysta-rzeźbiarz p. Teodor Rygier wy­
konać pomnik Mickiewicza w przeciągu czterech lat. 
Termin oddania pomnika upłynął przeto z dniem 
20. listopada 1893 r. Na wiosnę 1893 r. gotowemi 
były roboty architektoniczne i trzy boczne grupy, 
obecnie zaś zestawioną została i główna figura Mi­
ckiewicza. Powody opóźnienia w nadesłaniu figury 
Mickiewicza i w wykończeniu czwartej grupy bocznej 
tłumaczy Kst p. T. Rygi^ra z daty Kraków 4. czer­
wca 1894 r., który dołączamy :

„Niniejszem powiadamiam komitet, że figura 
Mickiewicza z brouzu dziś znajduje się w Krakowie 
na placu b.idowy i że takową niezwłocznie osobiście 
na postumencie pomnika ustawię Ostatnia grupa — 
Naukę — jest odlaną w gipsie, a w październiku 
br. będzie odlaną z bronzu i ustawioną na pomniku, 
słowem, w końcu października cały pomnik w zupeł­
ności wykończony. W edług kontraktu, pomnik Mi
ckiewicza zobowiązałem się ukończyć w dniu 20. li­
stopada 1893 r., trudność w pracy artystycznej i 
pragnienie wykonania możebnie jaknajlepiej, zmusiła 
mię skorzystać z przewidzianej kontraktem możności 
prolongaty i prosić świetny komitet o uwzględnienie 
takowej. Komitet, rozumiejąc warunki pracy twórczej, 
wy kunanej w zupełności własnoręcznie, bez żadnego 
zastępstwa, przychyli się do mojej prośby. Mam nie- 
płonną nadzieję Z wysokim szacunkiem Teodor
R ygier .*

Na. podstawie tego listu komitet na posiedze­
niu odbytem we Lwowie dnia 6. czerwca 1894
roku, przyjąwszy do wiadomości usprawiedliwienie 
p. Rygiera ze zwłoki w wykonaniu pomnika, zwłoki 
spowodowanej, wedle jego własnego przyznania, 
jedynie przez uiego i przez warunki, w jakich pra­
cował, uchw alił:

1. Udzielić p. Teodorowi Rygierowi prolongaty 
w wykończeniu pomnika do końca października r. b.

2. Wyznaczyć termin do odsłonięcia pomnika w 
jak najkrótszym czasie.

W końcu zaznacza Komitet, że dokładny obraz 
funduszów pomnika ogłoszony zostanie, jak tyłka 
stan ich sporządzonym będzie przez kasę miejską w. 
Krakowie, o co komitet zaniósł już prośbę do pana 
prezydenta miasta Krakowa. i t .  Sanguse/co.

Od kilkunastu Jnii panują w Stanisławowie i 
w okolicy deszcze, przeplatane, jak to było w nie­
dzielę i we czwartek popołudniu, burzami z piorunami.
Z powodu tego stan wody w obu Bystrzycach i 
Dniestrze podniósł się znacznij, a jeśli deszcze nie 
ustaną, spodziewać się będzie można wylewu wszy­
stkich tych trzech rzek. Zboże wylęgło nadzwyczaj, 
a ziemiopłody z powodu deszczów znacznie ucierpiały. 
[K urjer Stanisławowski).

Handel rakami przybrał w Czerniowcaćn ogromne 
rozmiary. Handlarze wysełają codziennie mnóstwo ko­
szów z rakami do Wiednia i Berlina, mniejsze zaś 
okazy sprzedają na tamtejszym targu Z uwagi jednak, 
że- wiele raków sprzedaje się niezdrowych i z tego 
powodu zaszło jnź kilka wypadków poważnego za­
słabnięcia — fizyk miasta zarządził, że te tylko raki 
inogą być wynoszone na targ, które przedtem oglą­
dnie lekarz miejski. Hdyby to i u nas coś podobnego 
zarządzono !

-- (Sma warszawskie donoszą, że komitet budo­
wy soboiu prawosławnego podał do wiadnmości lu ­
dności prawosłay nęj m. Warszawy, jż w d. 2. 
czerwca, o godzinie 12 w południe, na placu Saskim 
odbędzie się poświęcenie miejscowość, przeznaczonej 
pod budowę soboru i kaplicy, wybudowanej pod we­
zwaniem świętego prawowiernego księcia Aleksandra 
Newski°go. A więc cerkiew będzie !

Rozkaz jenerał-gubernalora warszawskiego za­
brania, znowu dwom księżom zajmować się obowiąz­

kami swego stanu, 8 mianowicie ks.K alikstj.vi S t a ­
w i  r aj  o w i z Hończyc w pow. garwolińskim i wika­
remu z Włostowic w pow. nowoaleksandryjskim ks. 
Marcinowi B y l i c k i e m u .

■ Uwolniono również od obowiązków administra­
tora parafji Lejpuny w dow. sejneńskim ks. Kazi­
mierza M o ł ł o w i c z a .

Wystawa hygjeniczna w Warszawie. Siedm 
lat minęło od czasu urządzenia na placu Ujazdowskim 
„Hygeopola11, czyli pierwszej w Warszawie wystawy 
hygjenicznej. Od tego czasu nauka hygjeny znakomi­
cie postąpiła, w Warszawie i w kraju zaprowadzono 
wiele urządzeń sanitarnych przedtem nieznznych, mo­
żna więc wystawę z korzyścią dla ogółu znów urzą­
dzić. Temi pobudkami kierowany, dr. Polak, redaktor 
Zdrowia, lekarz-hygjemsta Warszawy, wystąpił do 
władzy z podaniem o urządzenie w roku 1895 dru­
giej wystfawy hygjenicznej. Pozwolenie na tę wystawę 
zostało już udzielone i główny promotor, dr. Porak, 
wkrótce przystąpi do zorganizowania komitetu i opra­
cowania programu.

Herbata i V*ino. W Nowo je W remia  znajdu­
jemy następującą ciekawą notatkę:

„Czy wiedział kto o tein, że w gubernji kowień­
skiej istnieją plantacje herbaty? Z pewnością — nie, 
a jednak ze sprawozdań kolei libawsko-romneńskiej 
okazuje się, że w' roku 1892 do gubernji kowień­
skiej przywieziono 3040 pudów herbaty, a wywie­
ziono 4893 pudów, to jest o 1853 pudów więcej. 
Z Moskwy, jak tc wykazano przedtem, wywozi się 
znacznie więcej wina, niż się dowozi. Stąd wynika 
wniosek, że kowięńskie piańtacje herbaty mają wiel­
kie podobieństwo do winnic moskiewskich0.

Ciężka kara za pocałunek. Pewien krewki, a 
lubiący piękne twarzyczki handlowiec w Stolp, 
pocałowawszy przemocą czternastoletnie dziewczę, 
stawał przed kilkoma dniami przed sądem karnym i 
skazany został na cztery miesiące więzienia.

Straszny wypauek otrucia kileunastu osób 
skonstatowane w ludnej dzielnicy Montaud, gdzie 
zapadło 4G osób. Otrucie ,się przypisują mleku fał­
szowanemu, lub pochodzącemu od chorej krowy. 
Pięcia lekarzy niesie pomoc chorym. Dwie osoby 
zmarłv wśród starszych cierpień.

Fantazja czy praw da? Jeden z dzienników 
szwedzkich ogłasza następującą notatkę, pochodzącą 
od pewnego Kapitana statku, trudniącego się poło­
wem wielorybów. Oto poławiacze wielorybów mieli 
ujrzeć na północnych wybrzeżach Szwecji, w „białą 
noc0 podbiegunową, wielki okręt, połyskujący bia- 
łemi i zielouemi latarniami. Jak wiadomo, kolory 
biały i zielony były barwami Jana Ortha, czyli 
arcyksięcia austrjackiego Jana Salwatora, który na 
południowych wodach zginął bez śladu. Z fanta­
stycznie przystrojonego, wymalowanego jasnemi bar­
wami okrętu miały dochodzić dźwięki jakiejś pieśni 
tajemniczej. Zaledwie jednak rybacy zwrócili uwagę 
na okręt i głośnemi okrzykami przyzywać zaczęli 
załogę, stat°k zwrócił się szybko i znikł zupełnie 
na pełnem morzu. Fantazje podobne na temat Jana 
Ortha powtarzają się tak często, iż spowsze­
dniały.

Leczenia raka. Profesor Mosettig we Wiedniu, 
który zapowiedział od dawna zastosowanie anilinów 
w leczeniu chorób rakowatych, zawiadomił tamtejsze 
towarzystwo lekarskie, że środkiem tym osiągnął już 
liczne, baidzo aobre wyniki. Doświadczenia równo­
czesne w Paryżu dają również dobre rezultaty.
0  metodzie dr. Adamkiewicza od dłuższego czasu już 
nic nie słychać.

Obserwatorjuin metereologiczne. Niejaki No- 
vak, który usiłuje urządzić w Londynie the weather 
piani obsereatory, iu stytut zapowiedzi metereologi- 
cznych, za pomocą rośliny, abrus precatorius et no- 
bilis, uzyskał we Wiedniu poparcie i subsydja od 
trzech arcyksiążąt,, od towarzystw żeglugi, od kapi­
tanów portów w Tryęście i Fiumie, od towarzystw 
asekuracyjnych i t. d. Oczekuje teraz poparcia urzę­
dowego ze strony rządu austrjackiego, od czego za­
leży czynne poparcie rządu angielskiego.

fty staw a rolnicza w Berlinie. Otwarcie ogól- 
no-niernieckiej wystawy rolniczej odbyło się dnia
0. b. m. podług programu z góry ułożonego. Od 
samego rana w uroczym parku treptowskim, mie­
szczącym wystawę, ożywione zawrzało życie.

Wystawa rozłożona jest na szerbKim placu 
dwiesto-morgowym, a ogrodzona zewsząd wysokim 
parkanem.

Wystawa świetnie się przedstawia. Dział koni
1 rogacizny obfitszy jest, niż się tego spodziewano.
Wystawców koni jest dziewięćdziesiąt dziewięć,
którzy wystawili pięćset siedmdziesiąt dwie sztuki.
Gratunki szlachetne reprezentowane są przez siedm­
dziesiąt ośm ogierów i dwieście siedmdziesiąt p!ęć 
klaczy, pozostałe gatunki przez dwadzieścia pięć 
ogierów i sześćdziesiąt ośm klaczy. Prócz koni roz­
płodowych do codziennego użytku, wystawionych jest 
sześć wierzchowców, siedmnaście wierzchowców dla 
pań, dwa kucyki, jeden karosjer, dwadzieścia cztery 
jukiery i czternaście koni roboczych. Po za konkur­
sem są królewskie konie służbowe, konie wojskowe i 
ogiery królewskich stadnin rozpłodowych.

Wszystkie gatunki koni hodowane w Niemczech 
dobrze są reprezentowane. Zwracają na się uwagę 
ogiery trakeńskie i klacze królewskie krwi arabskiej 
i angielskiej. W dziale rogacizny wystawców jest 
stu szesnastu. Gratunki hodowane na nizinach liczą 
ośmset pięćdziesiąt dwa numery, w tej liczbie czarno­
białe holenderskie, fryzyjskie i jeverlandzkie pięćset 
dwa, ozewono-bi.iłe hanowerskie ośmdziesiąt jeden, 
hodowane nad brzegami rzeki Weser pięćdziesiąt 
jeden i jednobarwne, czerwone siedmdziesiąt dziewięć 
numerów. Na resztę składają się gatunki szląskie i 
wschodnie. ..., „

Gratunki górskie wykazują trzysta sz tuk ; w ich 
liczbie jest śliczna kolekcja bydła bawarskiego w 
czternastu numerach, bydła z Pinzgan w dwóch sta­
dnikach, dwóch krowach i jednej jałow icy; bruna­
tnych i szarych gatunków jest czternaście sz tu k , 
frankońskich i scheinfeidsKich osm sztuk, z Harcu i 
Voigtlandu dwadzieścia sześć sztuk.

Z liczby czterdzieści shnrthornsów nadeszło pię­
tnaście pełnej k rw i, wystr wionyeh przez znanego 
hodowcę .oldenburskiego Liibbeu-Vurwiirden. Z bydła
zaprzęgowego liczy wystawa trzydzieści wołów i 
cztery krowy.

Dział owiec, zawiera [[sto czterdzieści dwa
numery, z których przypada dziewięćdziesiąt pięć
numerów na merynosy, siedmdziesiąt pięć numerów 
na gatunki francuskie i dwadzieścia na niemieckie. 
Angielskich gatunków, hodowanych dla mięsa jest 
dwadzieścia dziewięć numerów, mianowicie dwa­
naście oksfordshiresów, dziewięć hampshiresów, sześć 
schrogshiresów i dwa sonthdowny. Wśród gatunków 
niemieckich górują fryzyjskie.

Trzoda chlewna liczy trzysta dziewięćdziesiąt 
sześć sztuk

Dział kóz liczy- tylko siedmdziesiąt siedm sztuk 
różnych gatunków ; dział psów owczarskich tuż obok 
ulokowany dwadzieścia dwa. Bardzo pouczająca jesi 
umieszczona po prawej stronie wystawa ryb, urzą­
dzona przez niemieckie towarzystwo rybackie „Tryton ,

Wielkie zainteresowanie budzi część wystawy obej­
mująca maszyny i przyrządy gospodarskie, których 
jest razem 5027 numerów.

„Złota kOllipanja0 —  taką nazwę nosiła szajka 
szulerów, którą niedawno ujęła policja wileńska, 
uprawę tę prowadzi jeden z sędziów śledczych. Mosk. 
List. podaje z tej sprawy szczegóły następujące: 
W ciągu całej ubiegłej zimy na niektórych kolejach 
zdarzały się baidzo często wypadki ogrywania w 
karty podróżnych. Ofiarami szulerów były przeważnie 
osoby ze sfer kupieckich Szulerzy operowali głównie 
w pobliżu miast znaczniejszych: Petersburga, Mo­
skwy, Warszawy, Wilna itd. Znudzonemu podróżą 
osobnikowi szuler proponował grę n. p. w „rumel- 
pikietę", poczem przechodzono do gier weselszych, a 
po większej części „stukółki.11 Naturalnie, że podró­
żny przegrał, a oszust się ulatniał na pierwszej le­
pszej stacji, pozostawiwszy w wagonie karty, na któ­
rych, po bliższem wpatrzeniu się, ograny dostrzegał 
jakieś znak: tajemnicze. Szulerzy stanowili zorganizo­
waną bandę, noszącą nazwę „złotej fkompanji0 lnb 
„towarzystwa eksploatacji drog żelaznych0. Byli to 
przeważnie ludzie młodzi, ubrani podług ostatniej 
mody i mówiący po francusku. Do tego „towarzy­
stwa11 należały młode, piękne i eleganckie kobiety, 
przeważnie z półświatka, połowę ich stanowiły Żydó­
weczki. Członkowie miłego towarzystwa jeździli za­
wsze pierwszą klasą, czyhając na najbogatszych po­
dróżnych. W  razie, gdy ktoś z nich grać sobie me 
życzył, lub też, grając, nie przegrał, damulka przy­
siadała sic doń bliżej i kokietowała dopóty, aż nare­
szcie zdołała się dostać do kieszeni pasażera. Hdy 
zaś wdzięki i umizgi nie pomacały, wówczas dama 
używała rożnych środków narkotycznych, jak n. p. 
wina, zaprawionego opiumem, cygar narkotycznych 
itd. Interesy „złotej kompanji0 szły świetnie, lecz 
ilu było owych oszustów, zwanych także „waletami 
kierowemi0, jeszcze dotychczas niewiadomo.

Zabezpieczenie losu. Po katastrofie panamskiej, 
„wielki Francuz0 — jak nazywaro dotychczas Fer­
dynanda Lessepsa —  pozostał bez środków do życia. 
Doszło do tego, że sędziwemu starcowi i rodzinie 
zaczęła zagrażać nędza. Wreszcie stowarzyszenie ka­
nału sueskiego przypomniało sobie w porę, że olbrzy­
mie swoje dochody Ferdynandowi Lesseps’owi za­
wdzięcza, i zabezpieczyło byt starca przez zapewnie­
nie mu renty dożywotniej 125 000 franków rocznie. 
Połowa tej sumy podzielona będzie pomiędzy trzyna­
ścioro dzieci Lessepsa, drugą zaś połowę otrzymywać 
ma pani Lesseps na potrzeby swoje i męża. Jak to?
— zapytują ogólnie —  więc Lesseps potrzebuje renty 
dożywolniej? Więc nie zrobił miljonów na Panamie?
—  Nie, Lesseps nie zrobił nietylko miljonów, ale i 
tysięcy na Panamie, choó mógłby, gdjby chciał, zbie­
rać złoto łopatą. Był to człowiek, niezwykle bezinte­
resowny. Przed laty 15, gdy akcje kanału sueskiego 
zaczęły iść ogromnie w górę, jeden z przyjaciół Les­
seps a zaproponował mu, aby, korzystając ze swojej 
władzy, nabył dla siebie kilkanaście akcyj dodatko­
wych Ale Lesseps z dumą odrzucił propozycję, mó­
wiąc: „Nie jestem spekulantem!0 W tem słowie
mieścił się cały Lesseps. Nigdy spekulantem nie był, 
a ogromną swoją pensję prezesa kompanji panamskiej 
(około 200.000 fr.) wydawał zaledwie w połowie na 
siebie. Reszta szła na reprezentacje, na wsparcia 
wreszcie, bo nikt ]»dobno z potrzebujących bez datku 
z domu Lessepsów nie wychodził. Lesseps miał 2 
synów z pierwszego małżeństwa, Karola i Wiktora 
oraz l l- ro  dzieci z drugiego związku. Najstarszy z 
synów, Mateusz, służy w 1. pułku spahisów w Da- 
kar, drugi, Izmael, jest podoficerem w 'pułku 
strzelców, trzeci, Bertrand, zdaje w tych dniach 
egzamin do szkoły woiskuwej w Saint-Cyr, naj­
młodsi : Paweł, Jakob i Robert, kształcą się w kple- 
gjach. Wpółsenny, 84 letni Ferdynand Lesseps, nie
wie dotychczas o katastrofie, jaka kompanję panamską 
spotkała. Starzec od dwócli lat nie wstaje z fotelu 
Ogłuchł ' zupełnie, spędza dzień cały, patrząc na
dzieci i czytając dzienniki, które mu podają po
uprzedniem przekonaniu się, że nie zawierają wzmianki 
o Panamie. Dobrze się stało, że nie dano cierpieć 
nędzy człowiekowi, który nietylko akcjonarjuszów 
Suezu wzbogacił, ale i dokonał dzieła, zaliczanego
do cudów świata, które imię Francji chwałą 
okryło ..

Goście wiede 3Cy. Redaktor starej Presse, p. 
L i c h t e n s t a t t ,  z widzał wczoraj w towarzystwie je­
dnego z urzędników miejskich dobroczynne zakłady 
w mieście Lwowie. Zwidził mianowicie zakład sierót, 
dom przytułku b-ata Alberta, zakład Domsa, dom 
dla nieuleczalnych i rekonwalescentów fundacji pp. 
Bilińskich. Ten ostatni zakład zaimponował mu nie­
zwykle, a przytułek brata Alberta wywołał zdziwie­
nie nie małe. Pan Lichtenstatt był również w ku­
chni szkoły Staszica, gdzie zastał właśnie panienki, 
zajęte pracą.

Urządzenia nasze zajęły go bardzo, szczególnie 
podobała mu się panująca wszędzie czystość, żegna­
jąc się z p. prezydentom Mochnackim, któremu po­
dziękował za ułatwienie w zwidzeniu Lwowa, pod­
niósł rozwój naszego miasla, którego od 12 lat nie 
w idział, zapowiedział także, że w niedługim czasie 
skreśli odniesione ze Lwowa wrażenia.

Album pamiątkowe dla Kornela U j e j s k i e g o  
nadesłano wczoraj od Polaków z Ukrainy. Jest to 
wspaniały zbiór wierszy i szkiców, w którycli prze­
bija się duch prawdziwie polski i patrjotyczny. 
Oprawa będzie wykonaną we Lwowie, poczem cenny 
ten dar wręczony zostanie sędziwemu twórcy „Cho­
ra łu 0.

Środki komunikacyjna ukazały się wczoraj naj­
zupełniej niewystarczające. Warto było posłuchać tych 
narzekań publiczności, któruJJ na wystawę i z wy­
stawy pieszo drałować musiała. Z oałą ślimaczą po­
wolnością kursował co g o d z i n ę  tramwaj elektry­
czny —  a zaiste „łatwiejby było przeleźć wielbłą­
dowi przez ucho igielne0 — niż dostać wczoraj do­
rożkę. Dumni i pewni siebie, dorożkarze kpili sobie 
formalnie ,z publiczności i z przepisów  naszej „ener­
gicznej c. k. dyrekcji policji®-

Konsulat niomiucKi W Krakowie został zupełnie 
zwinięty, a ™łr personal konsulatu opuścił miasto. 
Zwinięcie Konsulatu nastąpiło wskutek zawarcia 
traktatów handlowych między Niem cam i a Rosją 
z jednej, oraz Austro-Węgrami i Rosją z drugiej 
strony.

Czum karmią nasze dzieci ? Jeden z przyjaciół 
naszego pisma przyniósł nam wcoraj „owoce kandy­
zowane11, które przekupnie sprzedają dzieciom kuło 
budynków szkolnych. Były to zupełnie niedojrzałe 
jabłka tegoroczne i agrest, jakimś wątpliwej zawar­
tości lukrem obciągnięte. Magistrat powinien prze­
cież bodaj tego dopilnować, aby niedojrzałych owo­
ców pod jakimkolwiaK pozorem nie sprzedawano, 
zwłaszcza, gdy w czasach obecnych grozi i niebez­
pieczeństwo cholery.

Jenerał Palicyn podał się do dymisji, jako 
prezes rady zarządzającej kolei warszawsko - wie­
deńskiej.

Skanda. na wyścigach w Chantilly. Dnia 3go 
hm. odbyło się w Chantilly „Derby11 o nagrodę Joc­
key Clubu 75 000 fr. Stawiło się do niej koni 14: !

„Raviol '■ barona Schicklera, „Neron0 hrabiny Le 
Marois, „Volga° James Cunningtona, „Idle Boy° H. 
Say’a, „Lahire0 Arnaud’a, „Styx“ Rothschilda, „Dra- 
peau11 barona d Aymery, „Sćsame0 de Grheest’a„ „Po- 
lygone0 i „Melchior0 Yeil Picard’a, „Hospodar0 
Ephrussi’ego, oraz trzy ze stadniny Ed. Blanc a ! 
„Eglantier II.11, „Tuujours° i „Grouvernaii°. Fawory­
tami b y li: „sćsame0, „Polygone11, „Melchior0 i
„Styx . Tymczasem pierwszy stanął u mety „Hospo­
dar0 Ephrussi'ego, pamiętny z porażki w gonitwie 
„Hrande Paule11 na torze Longchamps.

Zamiast zwykłych oklasków, witających zwy­
cięzcę francuskiego „Derby0, rozległy sie gwizdania 
i okrzyki: „ Un voleur !u Dżokiej Liddiard, obrzu-
cnny giaaem obelżywych epitetów, Drzedostaje się 
do weujhing room, sali, przeznaczonej do ważenia 
dżokiejów, ale i tu zebrani komisarz: wyścigowi, 
właściciele koni i trenerzy przyjmują zarówno dżo- 
kieja, jak i Ephi assi’ego, pogardliwym uśmiechem i 
kwaśnemi komplimentami. Wkrótce jednak wrzawa i 
oburzenie tłumów udziela się i temu zgromadzenin; 
mnóstwo osób Ephrussi’ego otacza, najbardziej powa­
żani sportsmeni, dziennikarze —  wszyscy obrzucają 
go pytaniami, mieszczącemi w sobie zarzuty.

Wrogie usposobienie publiczności dla Ephrug 
si’ego tem daje się objaśnić : już od pewnego czasu 
zauważono, iż konie jego nic wygrywają nigd gdy 
są faworytami, a zwyciężają zawsze, gdy niemi ni» 
są. Poprzedniej niedzieli podejrzanem wydawało się 
zwycięstwo „Blandy0 ; powodzenie „Hospodara0 dopeł­
niło miary. Zdaniem sporusmenów, nie pozostaje nic 
innego Ephrussbemu, jak sprzedać swą stadninę ; na 
torze francuskim bieguny jego pokazać się jnż nie 
mogą.

Trudno zrozumieć, dlaczego Ephrussi, miljoner, 
złakomił się na 75.000 franków?

Wystawa cygar. Rok bieżący obfituje w wy­
stawy, bo oto w Londynie, w hotelu „Savoy° otwarto 
wystawę cygar, które zwykli palić miljonerzy. Jest 
to zbiór najlepszych wyrobów ze zbiorów hawańskich 
z r. 1888. Znajdują się tam, między inuemi, ulubio­
ne cygara Rotszyidów, lorda Northbrooke, księcia 
W alji. Zbiór obejmuje 20.000 sztuk najrozmaitszych 
gatunków. Wystawa wykazuje jasno, iż najlepsze cy­
gara nie zawsze bywają — najdroższe. W ielka skrzy­
nia z drzewa cedrowego, zawiera 14.000 sztuk cygar 
„Flor de Cuba°. Trzy takie skrzynie rocznie sprowa­
dza dla siebie rodzina Rotszyidow. Otóż setka takich 
cygar wypada po 70 marek. Książę W alji pali cy­
gara zielone świeże, prawie niesuezone.

Z pach kwiatów i ssn. W ostatnich czasach 
dużo pisano o szkodliwości zapachu kwiatów ca głos 
u śpiewaków. Ze dużo jest w tem przesudy i truchę 
histerji, a więcej jeszcze suggestji, gdy chodzi e oso­
by nerwowe, przekonywa taki np. wypadek. Pewnego 
dnia dra Mackenzie w Baltimore odwidziła młoda 
kobieta, skaiżąca się, że skoro powącha różę, zaraz 
kaszle i kicha. „Zobaczymy0 —  odpowiada lekarz i 
przynosi z drugiego pokoju różę. Natychmiast młoda 
pacjentka kicha, kaszle, a oczy jej zachodzą krwią. 
„Widzisz pan° — rzecze. „W idzę0 —  i pokazuje 
różę papierową. Kwiaty nie przeszkadzają też w tyn 
stopniu jak powszechnie sądzą snowi. Zapewne, 
że n.e każdy śpi, który spać chce, a cierpiący na 
bezsenność często nadal emnie używają chloralu i in­
nych narkotyków. Najbardziej jednak wypróbowanym 
środkiem na sen, jest długi spacei codz eń. Każdy 
to sprawdził, robiąc w go-ach wycieczki.

Z Wystawy.
O negdaj3zv J i ie ń  śm iałe się nazw ać muzę 

niedzielą „w ystaw ow ą0 — w calem  tego słown 
znaczen u, a zdaje, się iż posłużyć on m oiu do 
pew nego stopnia za  m iarę pow odzenia W j- ta w y , 
d z ie ła , k tóre , ja k  przyznają  obcyi przynosi za­
szczy t całem u kiajow i.

„K ra j c a ł y  ją  stw orzy ł0 —  pow iedział 
książę A dam  S a p i e h a  w swaj mowie podczas 
uroczy stości o tw arcia w ystaw y krajow ej, c a ł y  
też k ra j b e z  g  i a n i c nią się zainteresow ał, 
i śm iało rzec możemy, że c a ł y  k ra j b e z  g r a ­
n i c  je s t na nie] reprezentow any

Dość było spojrzeć onegdaj na pnbliczność, 
rojąci. się po p .aou wystawy i po paw ilonach, 
dość było usłyszeć d ja lek t, abyśm y wjedzieli, 
z jak im  Polakiem  i zkąd m am y do czy jien ia . 
B yli w szyscy i zew sząd, a każdy  chw alił, każdy  
się zachw ycał — bo chw alić i zachw ycać się 
m usiał. T a  w ystaw a krajow a, to p r  .wdfei -v  r a ­
chunek  sum: enia, a dla r a s  tem  przyjenj- cjszy, 
że dopiero te raz  sami przekonujem y się, iż p o ­
siadam y więcej, niż przypuszczaliśm y sami

Do w yrzeczenia tego zdania upow ażnia nas 
przedew szystkiem  to, iż słyszeliśmy onegdaj roz­
m aw iających cudzoziemców, k tórzy  m ając do­
tychczas nasz k ra j za Barenland. onegdaj na 
p lacu  w rozm aitych językacn  chw alili p rzem ysł 
i sz tukę poisfcą, ośw iadczając o tw arcie, iż o nas 
dotychczas mieli słabe, a raczej — . uów iąc 
otw arcie —  złe w yobrażenie.

w  - - *W racając  je d n a k  do faktów  z dn ia  »uegdaj- 
szego mu&imy zaznaczyć, iż pogoda b y ła  w prost 
cudowną. T em peratu ra  by ła  um iarkow aną, w sam 
raz  odpowiednią do forsownego spaceru po ob ­
szernym  teren ie  wystawowym.

_ Do połud lia na p lacu  było bardzo spo­
kojnie natom iast począwszy ud godziny trzeciej 
popołudniu plac zacząi się coraz gęściej zalu dniać. 
P u n k t ku lm inacyjny  nap ływ u by ł około godziny 
szóstej, w godzinę potem plac zaczął się oowoii 
opróżniać, po zam knięeiu  zań pawilonów, po go­
dzinie ósmej, publicznuść zaczęła  powo*’ w racać 
do m iasta, a około godziny jedenaste j p lac opu­
stoszał niem al zupełnie, choc aż w restau rac jach  
zostało jeszczo paręse t osób.

*  *  *
Oto ogólne w rażenie, jak ie  odnieśliśm y z 

onegdajszego dnia  n a  w ystaw ie, a z ca łą  o tw ar­
tością w yznajem y, »ż przeszedł on nasze oczeki­
w ania.

T urn ik ie ty  w ykazyw ały  w sobotę ; w ystaw ę
zwidziło w ogóle osób 5 4 2  Z w panoram ie byłe
1012, w pawilonie sztuki 521- onegdaj zaś ogć 
łem  zwi d /iło  w ystaw ę osób 24064, w panoram ie 
było 2552, w pawilonie sztuki 1272.

Głównego kontyngensu zw idzających dostar 
czy ł natu ra ln ie  Lwów, k tóry  ja k  napew ne spo­
dziew ać się można, przez ca ły  czas trw an ia  
wystaw y daw ać sobie będzie na p łaca  tendeg- 
vous. Świeże pow ietrze, piękne paw ilony, m a­
lownicze zapraw dę położenie, m uzyka, tłum y 
ludzi z najrozm aitszych sfer, swoboda uiczem 
praw ie niekrępuw ana — oto p izy jem rości, j a ­
k ich  dostarcza zwidzenie placu wysL *y.

* * *
T ea tr  na ' w ystaw ie nie cieszył się onegdaj 

zbyt wiielkiem powodzeniem, pomimo, iż grane 
jed n ą  z lepszych, choć daw niejszycn kom edyj
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KRAKÓW, Sukiennice 1. iv  CZIIRNIOWCE, Rybek 1 S,



D Z IE N H K  P O L S K I z dn ia  12. C a .rw c*  1894 r.

Z ale skiego „ A r t y k u ł  264". P rzypuszczać 
nal y, iż p ięk n a  zaiste onegdajsza pogoda b y ła  
tr  j  przyczyną i w iększość chcia ła  się rozko­

dować świeżem i orzeźw iajająceiu pow ietrzem . 
P rzyznać  je d n a k  n a le iy  artystom  tea tru  lwo­
wskiego, i i  nie bardzo stracili na hum orze i ko- 
m edję głośnego au tora  odegrab bardzo  p rzy ­
zwoicie. Mimo dość skąpo zapełnionej sali, o- 
k lask i rozlegały  się po każdym  akcie.

Ja k o  zaletę podnieść jeszcze m usim y, i i  
a n tra k ty  są n ad er k ró tk ie  i przedstaw ienie nie
przeciąga się zbytnio.

* **
N a placn g ra ły  onegdaj trzy  orkiestry , a 

m ianow icie: około panoram y ork iestra  55 pp- za 
ha lą  m aszyn cyganie, około fontanny świetlnej 
zaś, k tó ra  ja k b y  na  złość praw dziw ie, jeszcze 
gotową nie jest, ,,H arm onja“ lw ow ska.

Tej ostatniej m usimy zwrócić nwagę, 12 WY~ 
b ieranie się na  plac w ystaw y z instrum entam i 
sm yczkowem i je s t co najm niej zbytecznem . 
Skrzypiec nigdzie nie słychać, natom iast odgłos 
bębna i w erbla rozlega się P° całym  praw ie 
p lacu, w yw ierając bardzo nieharm onijne w rażenie. 
D alej o rk iestry  g rać  m ają do godziny 11 wie- 
czoi em, tym czasem  „H arm onja" tym  razem  b a r ­
dzo „harm onijnie" ulo tn iła  się zaraz po dziesią­
tej, “̂ dy gości jeszcze dużo było  na  placu.

1 * *
*

O negdaj p rzyby ł do Lw ow a p B o n g , w y­
daw ca i red ak to r JJ-Moderne K unst, k tó ry  zam ierza 
poświęcić cały  jeden  num er naszej wystawie i za­
mieścić k ilkanaście  rycin. Również p rzyby ł do 
Lwowa p. G e y e r s p e r g ,  referen t sztuki_i ry ­
sownik w iedeńskiego Weltblattu, tJber Land, una 
Meer i Moderne Kunst. O baj redaktorow ie w yra­
żają się n ad er pochlebnie o w ystaw ie naszej i 
d la  przygotow ania rysunków  i artyku łów , zaba­
w ią przez k ilk a  dni we Lwowie.

* *
*

Sporą liczbę g °Sci na  wystaw ę przywiózł 
wczoraj rano do Lwowa nadzw yczajny pociąg, 
k tó ry  w yszedł z K rakow a w sobotę wieczorem.

u  • * *P a n o r a m a  „ B i t w y  r a c ł a w i c k i e j "  ścią
g a  w swe inury bardzo liczną publiczność, k tó ­
ra  opuszczając ją  nie szczędzi pochw ał d la  jej 
twórców, zachw ycając się w spaniałem  tern a rc y ­
dziełem  sztuki polskiej. O negdaj panow ał na 
podjuin chwilam i ścisk tak i, że na pewien czas 
musiano w strzym yw ać sprzedaż bilet w w kasie.

*  ^ **
W ieść napoju a m e ry k a ń sk a  t. zw. „kogu­

cim ogonie" rozpow szechniła się dość szybko po 
Lwowie, .to  też onegdaj „ tea tr"  m urzyński cie­
szył nadzw yczaj liczną k lien telą , k tó ra  p rz y s łu ­
chiw ała się z pewnem  zdziwieniem  monotonnym
trochę śpiewom m urzyńskim

* *
P rogram  w ycieczki posłów parlam entu  na 

W ystaw ę lw ow ską je s t n a s tęp u jący : D. 20. bm. 
przybyw a pierw sza g rupa posłów do K rakow a, 
gdzie przyjm ą ich bankietem  i uroczystem  przed 
stawieniem  teatralnem . Po w ycieczce do W ieli­
czki udadzą się posłowie do Ł ańcu ta , a  stam tąd  
do Lwowa, gdzie przyjm ie ich m arszałek  k ra jo ­
wy ko. Sanguszko obiadem. P rzy jęc ia  będą ró. 
wnież u St. hr. B a  d e n i e g o, D aw ida A b r  a- 
h a m o w i c z a ,  hr.  P o t o c k i c h ,  ks.  S a p i e h y  
i hr.  S d e m i  e ń  s k i  e g o . Z aproszenia do w zię­
cia udziału  w wycieczce otrzym ali również p re ­
zydent kolei państw . B i l i ń s k i  i dr.  Wł .  
R i e g  i e r

* **
Zapow iedziane n r  w czoraj otw arcie k o l e i  

n a f t o w e j  obwodowej n iestety  nie {przyszło do 
okutku. 'M ianow icie nad  parow em  na w prost 
wieży wodnej b rak n ie  jeszcze b arje ry , d la  bez­
pieczeństw a publicznego koniecznie potrzebnej. 
O tw arcie nastąpi dopiero w środę, lub  w 
czw artek.

N a  czw artek  również zapowiedziano o tw ar­
cie k o l e i  n a p o w i e t r z n e j .  W e w torek kolej 
tę odbierze komisja specjalna, w czw artek  zaś
rozpocznie się ruch praw idłow y.

*
* f

W  m a u z o l e u m  M a t e j k i  porozwieszano
już w szystkie obrazy m niejszych rozm iarów, w ię­
ksze będ" zawieszone, skoro ty lko  ram y do nich 
będą gotbwe. O tw arcie tego paw ilonu m a nastą ­
pić w p iz wszłą niedzielę.

* * *
l i c z k a "  artysty -m alarza  p. Stachie- 

wicza w ykończaną je s t z wielkim pospiechem. 
J a k  dziś już  w idzieć można, efek t będz ie  w spa­
niały i pawilon ten , choć na ubocza w ziemi 
sk ry ty , będzie stanow ił jednę z ozdób naszej
Wystawy.

tS' *
* . *Do puwilonu prób napojów — t. zw. po nie­

m iecku „K osthali" — p rzyby ło  onegdaj i piwo 
k r a s i c z y ń s k i e  z brow aru  ks. A dam a S a ­
piehy, k ^ r e  — ja k  n a pierw szy dzień — w cale 
dobrym  cieszyło się odbytem

* ''' i
[Onegdaj niem al w szystkie motory, ta k  p a ­

rowe, ja k  e lek tryczne i naftow e by ły  w ruchu. 
Z szczcfólniejszem  zajęciem  przyglądano  się 
przyrząd  Wi do zapuszczania i w yciągania pomp 
i czyszczenia studzien naftow ych, ta k  zw anych 
Pumping-Rig, k tó ry  |w p raw d z ie  powoli, ale za 
to  doskonale funkcjonow ał. Z najduje  się on w 
dziale nafciarskim .

** *
W  alei głów nej ustawiono na sam ym  fron­

cie przędą iamą fontaną, k tó ra  naw iasem  m ó­
w iąc lam ccjonuje doskonale, w agę zegarow ą, 
w skazującą dokładnie, natu ra ln ie  ty lko za w rzu­
ceniem trzech  centów, ciężar danej osoby.

*D zisiaj p rzybyw ają na  p lac a u t o m a t y  
f o t o g r a f i c z n e ,  k tóre za w rzuceniem  30 
centów  będą  natychm iast w y d aw a ły  gotową 
fotografję M iejsce d la  n ich  wyznaczono po­
m iędzy restau rac ją  francuską, a restau racją  
B aczyńskiego.

*
* *Do paw ilonn sztuki nadeszło w czoraj k ilka  

przedm iotów posiadających praw dziw ie a rty s ty ­
czną wartość. S ą  to mianowicie „H am let na 
cm entarzu", rzeźba a rty s ty  Jam ińskiego z 
O desy, a dalej cztery  akw arele  i p o rtre t nie 
daw no zm arłego pisarza polskiego dr. A ntoniego 
J .  (Rollego), pędzla artysty-m alarza p. K azim ie­
rza  Przyszychow skiego z U krainy.

W y s t a w a  c z a s o w a  b y d ł a  rozpo­
czyna się w dniu 21. b. m.

* * ^  *
Kniażą Adam S a p i e h a  n ab y ł obraz Wi­

to ld a  Pruszków skiego zaty tu łow any  : „Zam ieć
śnieżna." W łaściw y ty tu ł tego dzieła  powinien

brzmieć : „D roga na  Syb ir."  J e s t  to pełen życia 
i p raw dy  epizod z czasu  podróży naszych  bie 
dnych  w ygnańców  i męczenników za  spraw ę n a ­
rodową... * **

W  pierw szych dniach  w ystaw y spostrzegli­
śmy ns napisach k ilk u n astu  wystawców napisy 
w obcym  wj łącznie ję zy k u , bez [tłóm aczenia 
w języ k u  polskim. Zw rócono n a  to uw agę i k il­
k u  wystaw ców  ja k  np. p a w i l o n  w ę g i e r s k i  
i d z i a ł  n a f c i a r s k i ,  kazało  niem ieckie n ap i­
sy zrzneić i um ieściło natom iast polskie. M amy 
niepłonną nadzieję, iż i re sz ta  w ystaw ców  pójdzie 
za ich p rzyk ładem  i napisy zmieni, g d y l byłoby 
nam  nieprzyjem nie w ym ieniać ich po nazw isku. 
T yczy  się to na tu ra ln ie  ty lko  d zia łu  m iędzyna­
rodowego.

* *$
D zisiaj skom pletowano również w pawilonie 

przem ysłow ym  w y s t a w ę  z a p a ł e k  dr. W ła ­
dysław a S z u j s k i e g o  z K rakow a, syna śp. hi­
sto ryka  Józefa. F a b ry k a  ta  znajdow ała się p rzed ­
tem w ręk ach  żydowskich, a p rzed  rokiem  p rze­
sz ła  w ręce obecnego właściciela. Z a tru d n ia  on 
50 robotniKÓw, a produkcję swoją z b jw i  w G a­
licji i na W ęgrzccn. niedługim  czasie fab ry k a , 
dotąd ręczna, m a być z am ieniona na parow ą, o 
rocznym obiocie 400.000 zł

* . * *
Z w rażen w czorajszych m usimy, aczkolw iek

z przykrością, zanotow ać dwie rzeczy nagany 
godne, a m ian o w ic ie : pomimo dość licznych 
i obszernych dróg, publiczność przechodzi i p rze­
skaku je  przez traw nik i, niszcząc zieleń i pozba­
w iając w ystaw ę ozdoby. S łużba w praw dzie ostrze­
ga i prosi, aby  tego nie czyniono, nic to jed n ak  
nie pom aga. Ż le  by było , gdyby się trzeb a  było  
chw ycić środków  energiczniejszych.

D rugą  rzeczą co najm niej n iew łaściw ą je s t 
zachęcanie rodziców, aby  dzieci o ile możności 
b ra ły  ja k  najw ięcej cenników , najczęściej kolo­
rowych i stąd  dość drogich, k tó re  potem  służą 
do zabaw ki, a  naw et, ;ak  to w czoraj zauw aży­
liśmy, w alają się na  placu. W praw dzie w ysta­
w ca n r) m a p raw a zabronić b ran ia  cenników , 
lecz zdaje s:ę, że należy je  b rać  ty lko  w tedy,
gdy  się rzeczyw iście n a  coś p rzydać  mogą.

*  *  *

T ram w aj e l e k t r y c z n y ,  pomimo ciągłych 
ła jań , po daw nem u drw i sobie z publiczno­
ści. D zisiaj np. od godziny pół do 12. do k w a­
drans na  1. nie szedł a n i  j e d e n  wóz w stronę 
w ystaw y, natom iast w kw adrans później pom pa­
tycznie sunęły pod górę c z t e r y  wozy jeden za 
drugim . G dzież kon tro la  i gdzie ta  obiecyw ana 
w y g o d a ?

* **
W  dalszym ciągu otrzym ał ks. A dam  S a ­

p i e h a  następujące l i s ty :
O d p. S z u m a n a  b. posła z O b o r n i k  

w Poznańskiem : „D odaję z se rca  p łynące  ży­
czenia, ażeby piękne i wzniosłe daijło , w którem  
k ra j nasz ca ły  uczestniczy, a k tó r  chlubę p rzy ­
nosi uczestnikom , inicjatorom  jego  i Tobie, mości 
książę najlepszem  cieszyło się powodzeniem

Od. p. Em anuela T o n n e r a  z P r a g i :  
„R acz, mości k s :ążę, p rzy jąć  w yrazy gorącego 
żalu, że w tej chwili skrępow any obow i^zkanr 
powołania, nie mogę się puścić za popędem  serca 
i b rać  udzia ł w uroczystości w spaniałej. Pomimo 
tego je d n a k  uroczystość obchodzić będę z kocha 
nym i pobratym cam i, choć w d u ch u ; myśl moja 
tego dnia  w ciąż z wam i będzie, prosząc razem  
z W am i, aby N iebo błogosławiło przedsięw zięciu 
tak ie j doniosłości, ja k  w ystaw a W asza. Zechciej 
więc, mości książę, p rzy jąć  w yrazy najszczerszego 
życzenia powodzenia w y s ta w y ; daj Boże, aby 
u d a ła  się ja k  nam  w r. 1891, aby  całem u k r a ­
jow i przyn iosła  korzyść pożądaną i potrzebną, 
oraz i Polsce w ogóle".

A rcyb iskup  gnieźnieńsko-poznański ks. Flo- 
#jan S t a b l e w s k i  i b iskup gnieźnieński k s . 
A n d r z e j e w i e  z, nadesłali rów nież listy , pełne 
szczerych i serdecznych  życzeń d la  naszej w y­
stawy.

Fierwsea okresowa wystawa ogrodnicza.
II . Z  p. Klim owiczem  sąsiaduje w oranżerji 

p. K. P iątkow ski z ul. K rzyżow ej. W ystaw a jego 
dzia ła  na  oczy nie szczegółam i, jeno bardzo 
w dzięcznym  uk ładem  całości, k tó ra  widzowi, 
oślepionem u jask raw ym  kolorytem  kw iatów  w 
pierw szej salce, dozw ala ochłonąć pod w pływ em  
przew ażającej tu  spokojnej zieleni.

In n a  firm a lwowska, pp. K aczyński i W oliń­
ski rezydu ją  we w łasnym , a — dodajm y odrazu 
- -  bardzo pow abnym  pawilonie, po praw ej stro­
nie głów nej avenue, tuż  w pobliżu pa łacu
S Z lU K l.

Pawilonowi .oh dziełu  arch it. P e r o s i a  
— należy się osobna w zm ianka. J e s t  to zg rabny  
budyneczek  o formie, trzym anej w  g ran icach  
francuskiego baroku. S kłada się on z okrąg łe j 
części frontowej z niszam i w cienia ^których 
w idać na postum entach wazy, pełne kw iecia — 
z kopu łką , obsadzaną w koło również kw iatam i, 
co daje św ietny, a jed y n y  w swoim rodzaju 
efekt — i z podłnżnego tra k tu  w ty le , o dachu 
płaskim , przepuszczającym  z góry, przez tafle 
szkła, światło. W ew nątrz  przekszta łconą została 
pierw sza sa lka  w w ykw intny , zdobny zw ierc ia ­
dłam i i d raperjam i interieur, pełen  niezw ykle 
bu jnych okazów nadobnej roślinnośoi. U w agę 
naszą zw róciły  zw łaszcza szkarle ty , k w ia t — co 
p raw da —  bardzo pospolity, bo niem al z każdego 
w y ż e ra ją cy  u  nas okna, ale um iejętnym  sposo­
bem  pielęgnow ania doprowadzony do n iebyw ałej 
istotnie świetności. Z  innych  okazów, mniej zw y­
k ły ch , zachw yciła  nas bardzo  p ięk n a  Gardenia 
florida, o kw iecie b iałym , kapryśn ie  pow ygina­
nym , a  ziejącym  woń ponętną, lecz tak silną, że 
słabym  nerwom  stanowczo doradzać  na leży , by 
od niej stroniły ;

Hoże dziew częta w k rakow skim  stroju sprze­
da ją  8« ieże p ęk i goździków, róż i innych  ulu­
b ionych  kwiatów sezonowych. Na stoliku leżą
całe  stosy, bądź to luźnie, bądź też w bu­
kiety , o różnych form ach ułożone. Podziw ialiśm y 
zw łaszcza prześliczną poduszkę z ciem nych brs - 
tków , od k tó rych  tak  m arzycielsko odbijały  k re ­
mowe i cielistej barw y  róże. Pozazdrościć — 
zapraw dę — uroczej główce, co spoczęła na 
owych kw ia tach , odurzona ich w onią i u k ry tą
pom iędzy różane listk i pieśnią uw ielbienia...

D rn g ą  salkę zajęły  krzew y egzotyczne li­
ściaste, przedew szystk iem  więc różne gatunk i 
pa  m, d raceny , asp id istrje  itp. A m atorow ie tego 
działu  roślinności mogą tu  do sy ta  zadowolić
swe pragn ien ia  w idokiem  im ponujących okapów. 
Istny gaj trop ika lny  rozpościera aad  p rzy b y ­
szem zielone sk rzyd ła . Mimowoli p rzychodzą na 
myśl bajeczne k ra iny , c k tó rych  ty le  dziwów

opowiada nam  poezja orjen talna. T ej chw ili przy 
jem nego z łudzen ia  n ik t cuyba  żałow ać nie 
zechce

Wiadomości literackie i artystyczne,
R epertuar tea tra ln y . W Teatrze hr. Skarbki. 

Dziś we wtorek „Marta1 czyli „Kiermasz w Ry- 
szmondzie", opera w 5 aktach Flotowa. Wyktęp go­
ścinny p. Annny Malinowskiej i p. Aleksandra 
Myszugi; jutro w środę pc raz pierwszy „Dwa dni 
szczęśliwe" ( rZtoei gliicklwhe Tage“), komedia w 4 
aktach Fr. Schoenthan’a i G. Kadelburg a

Opera, W teatrze zimowym dano onegdaj „Stra­
szny dwór." Niestety —  nieliczna tylko publiczność 
przysłuchiwała się prześlicznym tonom Moniuszko­
wskiej muzyki..,

Czasy w i.docznie się zmieniają i poczciwy Lwó­
wek, a raczej Lwowianie, przenoszą dziś nad teatr 
inne rozrywki. A jednak kto wie czy się nie mylą, 
bo choć t a m  gdzieś „latające panny" i „skaczące 
koty" może więcej na nerwy działają — to przecież 
prawdziwego zadowolenia dla duszy i serca n ie  ta m  
n a m  sz u  ko  ć...

0  wykonaniu opery tej pisaliśmy przed kilku 
dniami obszernie, dzisiaj dodać tylko możemy, że p. 
M y s z u g a, przv głosie jak nigdy, śpiewał prześli­
cznie. Arję z kurantem oczywiście musiał znakomity 
nasz śpiewak powtórzyć. Panowie G ó r s k i  Ko­
w a l s k i  i K i c z m a n ,  oraz panie K a s p r o w i c z o ­
w i  i S l r a s s e r n  wywiązali się wszyscy jak najle­
piej ze swego zadania. Chóry i orkiestra trzymały 
się dzielnie.________________________ ____ _________

Gospodarstwo, przsmysł i handel
0 tegorocznych urodzajach donoszą z kołomyskiego. 

Pszenica i żyto, na dobrze uprawionych gruntach, szcze­
gólnie na otarych orkach, zasiane przed pierwszą połową 
września są znakomite. Późniejsze, szczególniej żyto, złe, 
w większej pełowie przeorane. Wprawdzie i wczesne ozi­
miny, zasiane na niżej położonych gruntach, które z po­
wodu słuty zeszłorocznej stały za długo pod wodą, a nie 
można było w odpowiednim czasie uprawić, zagnieździł 
się osiewnik rolowiee tAgnotos segetis Gryfy zwany dwu- 
Towcem, sprężykiem, z powodu którego żyta ucierpiały. 
Żyto o kwitło przy sprzyjających dość warunkach; pzzenica 
kłosiijo. Jęozmień ozimy wymarzł zupełnie. Rzepak utrzy­
mał sic dobrze; jarzyny, a to owies, jęczmień trzymają się 
nisko: ucierpiał} wiele od posuchy i przjmrozków. Groch, 
bób, bobik bardzo ładne. Kukurudzą, szczególniej rzędowo 
siane, do czego siewntf „Dolumbia Dril“ się nadaje, zeszły 
bardzo dobrze i są z pierwszego wysapane. Bardzo de- 
hrze po wschodziły w kukurudzaeh siemię, arbuzy i fa.oie. 
Kartofle są piękne i miejscami zupełnie podgarnięte. Ko­
niczyny złe, jeżeli nie rzadkie, to bardzo niskie; mie­
szanki z owsem, wyki zupełnie nieudałe i wogóle daje się 
czuć brak dobrej paszy dla bydła. Sianożęci* o po/ożeniu 
wilgotuem bardzo piękne, zarosły trawami słodkiemi Br - 
raki cukrowe, p istewne, na położonych nisko gruatach 
bardzo ładee, wyżej nieco złe.

Drzewa owoeewe z powodu wielkiej rójki chrząszcza 
majowego nieobiecujące. W ogóle urodzaje są pomyślne, 
jednak wzbudza obawę pojawienie się myszy polnej, której 
ślady zniszczenia już są teraz widoczne.

Uprzyw. galic. akcyjny Bank hlpnłoozny. Z dniem 
31. msja 1894 roku było w obiegu: 5•/, listów hipe- 
tecznych zł. 4,964.009, 5 °/« premiowanych listów hipo­
tecznych, zł 10,562.900, 4*1,“/, listów hipotecznych zł 
21,139.000. Łącznie zł 36,668.900 Asygnaeyi kasowych 
było w obiegu zł. 1,577.900.

Ostatnie wiadomości.
Z  Sofji donoszą, że rząd  za my J i  w oran ie  

rozw iązać i rozpisać nowe w ybory. Pol. Corr. 
zapew nia, że pogłosk ', jak o b y  „niektórzy w pły­
wowi reprezen tanci obcych m ocarstw , p ro tegu ­
jąc  zew nętrzną politykę S tam oaL w a, postarają  
się o przyw rócenie jegc w ładzy", nie m ają 
podstaw y.

Przesilenie w łoskie do tej chwili jeszcze 
znajdu je  się w tem  samem stadjum , cc przed 
kilkom a dniam i. Mówiono powszechnie o zŁ ..że­
n ią  pom iędzy Crispim  a  Z anardellim  i o u łoże­
niu  przez nich  wspólnego finansowego i ekono­
micznego program u. O aegdajsza konferencja
pom iędzy Crispim  a  Z anardellim  trw ała trzy  
godziny. T rudności m u ły  być przedeW szy- 
stkiem  w kw estii wojskowej. Tego samego 
dnia król polecił wezwać telegraficznie do 
R zym u byłego m inistra spraw  zagranicznych 
B rina, k tó ry  obecnie baw i w C rem ie. trzym ają  
ta k ie , ze p. R udini gotów by łb y  od Crispiego 
p rzy jąć  tek ę  w przyszłym  jego gabinecie. W ogóle 
je d n a k  przebieg przesilenia gabinetow ego m niej 
in teresuje opinię publiczną niż olbrzym i proces 
„B anca rom ana". Z eznan ia  ostatnich świadków 
spraw iły  p rzy k re  i p rzygnęb iaj (ce w rażen ie : oka 
zało się mianowicie, że z polecenia rząd u  usu­
nięto w iele dokum entów  ważnych, istotnie zn a le ­
zionych podczas rew izyj domowych u  oskarżonych. 
S k ra jn a  lew ica izby poselbkiej je s t zdecydow ana 
upom inać się o postaw ienie byłego prezyden ta  
m inistrów  G io litti’ego w s ta ń  oskarżenia. Ż ądaniu 
tem u w tóruje mniej więce! jednom yślnie p rasa  
rzy m sk a .

.P o d czas gdy  w ang. izbie gm in obrady, ko­
misji budżetow ej posuw ają jeno  leniwo naprzód, 
znalazły pism a angielskie w ostatnich dniach 
dw a wdzięczne te m a ty : w ynik ostatniego Derby 
w Epson i oświadczenia m inistra franc. H a n o -  
t a u x ’& o równowadze w Afryce. Times sili się, 
ni< bez lekkiej ironj., na gorące życzenia d la  
prem iera, za to zwycięstw o turfowe jego... konia 
„L ad as’a 8, a  i resztę p rasy  londyńskiej nie 
szczędzi z tego ty tu łu  pochw ał swoich lordowi 
R oseberry’emu. Równocześnie jed n ak  w ylew ają 
wszystkie pism a w. bry tańsk ie  strugi swego 
gniew u i oburzenia na  głowę H anotaux’a, nowego 
m inistra  francuskiego d la  spraw zagr., w szystkie 
odpierają energicznie tegoż zarzuty  i oskarżenia, 
wygłoszone tem i dniami w uzbit franc. przeciw  
anglo belgijskiem u układow i w kw estji K onga. 
N . p Times i Standard  w yp°w iadają z naci­
skiem , że oskarżanie A nglji o chciwość i z łam a­
nie tra k ta tu  najm niej chyba przystoi m ocarstw u, 
k tó re  a n e k t o w a ł o  Tunis, M adagaskar i Siam. 
O stanow isku iząd u  w tej spraw ie św iadczą 
pono enuncjacje organu  m iniste;jalnego, D aily  
News, że mianowicie F ra n c ja  posiada w praw dzie 
pierwszeństwo do K onga, gdyby  król Belgów 
kiedykolw iek z rzek ł się swego zw ierzchnictw a 
nad  tem i ziemiami Atoli król Leopold nie odstą­
pił obecnie ani piędzi ziemi Angl ikom i jego 
praw a zw ieizchnicze nad  K ongiem  znalazły 
w uk ładzie  z A nglją w yraz należyty. W szystko 
to zresz tą  będzie przedmiotem omówienia dy - 
p l o m - i y c r n e g o ,  do którego W  Br; tan ja  
gotowość sw oją oznajmia. Czem ry c h le j to na­

stąpi, tem  lepiej. F ran c ja  —  kończą D. N . — 
popełn iła  w iele błędów  w A fryce, lecz dzisiaj 
nie zechce chyba popaść w ten  najw iększy, m ia­
nowicie, aby  się uparcie sprzeciw iać spokojnem u 
i p rzyjacielskiem u omówieniu sk a rg  francuskich  
przez resztę mocarstw afrykańskich .

Podczas gdy początkow e sądy pow ażnych 
pism  rosy jsl .eh o nowym  gabinecie b u ł g a r ­
s k i m  zd rad za ły  w ielkie niezadowolenie, ob ,onis 
te  pism a, w swoich w yw odach o sk u tk ach  zm ia­
ny gab inetu  w Solji, przychodzą do przekonania, 
że te raz  po usunięciu S t a m b u ł ó w  a, u zn a ­
nie K oburga pizez Rosję nie należy do rzeczy 
„niem ożebnych". W  tym  względzie w ieice c h a ­
rak te ry sty czn y m  je s t  głos Now. Wrem. Z daniem  
tegoż ks. F e rd y n an d  p .zez  usunięcie Stam bułow a 
zy sk a ł na  poDuiarności, gdyż w ielu zn kom itych 
polityków b u łg a rsk ich  up a tru je  w tym  fakcie 
powrót B ułgai^. na  to ry  norm alne. Z resz tą  nowy 
gabinet ośw iadczył w yraźnie , iż będzie skw apli­
wie u n ik a ł w szystkiego, co m ogłoby Rosję spro­
wokować. Z e strony rosy jsk iej b y ło b y  rzeczą 
n ietaktow ną, przeczyć możliwości przyw rócenia  
stosunków norm alnych w B ułgarji. Ks. F e rd y ­
nand z pew nością nie jest obcy in teresom  naro ­
dow ym  B ułgarii. N a k ażdy  przeto sposób Rosja 
musi w yczekiw ać, zanim  odmówi ze swej strony 
praw dopodobieństw a dobrego w yn iku  rzeczy , 
k tó ry  d a łb y  K oburgowi możność w yjścia z „ fa ł­
szywego" położenia. G dy Stam bułow a już nie ma, 
n i e  j e s t  r z e c z ą  w y k l u c z o n ą ,  że stanowi 
sko K oburga dozna pomyślniejszego dlań obrotu. 
—Atoli w brew  tym  ekspektoracjom  Now. Wrem., 
półurzędow e wieści z P e te rsb u rg a  konstatu je, iż 
Rosja oficjalna bynajm niej nie m yśli zmienić 
swojej postawy wobec B u łg arji, ja k  przedtem , 
ta k  i obecnie uznając w ybór F e rd y n an d a  i tegoż 
rząd y  w B ułgarji za  n i e l e g a l n e .

H oland ja  stoi znów wobec w o j n y  k o i o -  
n j a l n e j .  Mianowicie w pierw szej izbie ośw iad­
czy ł tem i dniam i m inister kolonii, że przeciw  
m ałej w yspie Sundajskiej Lom bok odejdzie w net 
ekspedycja  m ilitarna, jeżeliby  tam tejszy ra d ż a  
nie uzn a ł zw ierzchności nad  sobą N iderlandji, 
pon mo odnośnego tra k ta tu  z ro k u  1841. W yspa 
ta  liczy  405.000 m ieszkańców , w tem  300 000 
SassaŁ ów, 20.0. 0 B alinezow , zresztą M alajczy- 
ków  i Baginezów . Do rokn  1823 b y ła  w posia- 
d an iu aSasi>aków moh&m sdańzkich, poczem opano­
w ali j ą  Balinezowie. S u łtan  obecny ugn ia ta  
ludność w sposób niesłychany  i od ro k u  1891, 
to je s t od pow stania Sassaków , ustaw icznie sp ra­
w ia wśród nich istne hekatom by. Ju z  przed 
rokiem  zrozpaczeni Sassakow ie zwrócili się byli 
z o ła g a n ia u 1 o pomoc do rząd u  indyjskiego, pod 
którego p ro tek toratem  się znajdu ją . L ecz  sułtan  
mc chce naw et irzyjąć u  siebie w ysłańców  rzą- 
au Jeże)* więc H olandja  zm uszoną te raz  będam 
do rozpoczęcia ekspedycji woj innej przeciw  tem u 
barbarzyńcow i, to jeno  ty e z y ć  je j  należy, aby  
zab ra ła  się do roboty z w ięLszem i siłam i i 
z lepsi em szczęściem, aniżeli to się działo  zwego 
czasu w je j  w ypraw ie przeciw  A czinezom  na 
Sum atrze.

Telegram y Dziennika Polskiego
Wiedeń 11. czerw ca. Sonn und Montagseei- 

tung opowiada, że zm ianę na  korzyść Szila- 
gy i’ego w yw alczyć m iał F e je rv a ry  p rzedstaw ia­
jąc  cesarzowi praw dziw ą sytuację i p rąd  w naro ­
dzie. On też spowodował uchw ałę liberalnego k lu ­
bu, k tó ra  dopiero um ożliw iła cesarzowi przyjęcie 
S zilagy’ego.

Budapeszt 11. czerw ca. W czoraj rano baw ił 
W ekerle  dwie godziny u cesarza i przedłożył 
m u kom pletną listę m inistrów, k tó rą  cesarz  z a ­
tw ierdził. K ażdego z zatw ierdzonych natychm iast 
zawiadomiono. Ju ż  we w torek  p rzedstaw i się 
gab in e t izbom. W  k lab ie  liberalnym  w itano no 
w ych m inistrów  ow acyjnie, szczególnie m inistra 
ośw iaty. Do końca stycznia  za ła tw ić  m ają izby, 
oprócz kościelno politycznych ustaw , ca ły  szereg 
innych  spraw , ja k  tr a k ta t  rosyjski, ustaw y w a­
lutow e itd . Nie pójdzie to łatw o, zwazywszy, że 
opozycja gotuje się do zaciętej w a lk i .

Opozyoja w izbie m a g n a tó w  rozwija żyw ą a g 1- 
tac ję  przeciw  ślubom oywiinym. Portfel rolni­
ctw a  jeszcze nie obsadzony. K andydatem  je s t 
gubernato r w Rjece, B athyany. Mimo niedzieli, 
w szystkie dzienniki o trzym ały  pozwolenie d-u- 
kcw ania  Dziś nom inacje g ab ine tu  ogłosi dziennik  
urzędow y. Ju tro  w ieczorem  po zaprzysiężeniu  ga­
binetu  w yjeżdża cesarz do W iedn ia . Popołudniu  
p rzy ją ł cearz deputację  rad y  m iejskiej z s ta r ­
szym burm istrzem  B athem  na  czele, k tó ry  d a ł 
w yraz wdzięczności za rozw iązanie w ażnej d la  
rozwoju m iasta kw estji koszarow ej. C esarz roz­
m aw iał długo z depu tac ją , nie poruszając jed n ak  
kw estji politycznych

Rzym 11. czerw ca. Prze silenie m inisterjalne 
przew leka Się.. K om binacja K udini-C rispi-Zanar- 
delli zdaje  się s tanow cze rozbita.

Budr Peszt 12. o/erwea. Żona zamożnego rzemieślnika 
w przystępie melanebolji przywiązała do siebie troje 
drobnych" dziatea i wraz z nimi znalazła śmierć w 
Dunaju
0  *■ iedeń 11. czerw ca. Extrapost dow iaduje
się, że ra d a  gahinotow a ostatecznie ak cep tow ała  
w prow adzenie rów noległych k las słow eńskich 
przy gim nazjum  w Cilli.

Fary i 11. czerw ca. D zienniki doaoszą, że do 
ustanowienia rosyjskiej legacji p rzy W a ty k a n ie , 
przyczyniło  się głów nie pośrednictw o dyplom acji 
francuskiej.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11. ezerwea 1894.

HOTEL ŻORZA. S. hr. Tarnowski z Krakowa. S 
Tustanowski z Żurowa. Z hr. Tarnowski z Tarnobrzega 
J. hr. Mycielski z Krakowa. C Allair, J. Girard z Kol- 
niey. A- Orski z Tłumacza S. Armułowicz z Krakowa J .  
Cielecki z Byczkowiec O. Ejthbalier z Wiednia.

HOTEL YICTOBiA J. Teodo-owicz z Bniowa. P. 
Lenartowicz z Krakcwa. Z- Sob.ń.ki z Tanfop.Ia. J. 
Broch z Wiednia. G. ^ m a r i n  z Botuszan D Englen- 
der z Bud.-Pemo- J - Sphchel z Kołomyi. Dr. S. Bżozo- 
weki z Uhnowa

HOTEL KRAKOWSKI. W. S Sosnowski ze Stam­
bułu. W. Ldanowicz z Krakowa S. Okoń z Moskwy F. 
Wiktor z Tarnobrzegu. J. Pokiński z Mielnicy. S. K osturek

z Rzeszowa. P. i B. Kordon z Brygidau. W. Krzeczkowsk 
z Bełrca F. Medweoki z Krakowa

HOTEL IMPERIAL S. ks. Auersperg z Kotieszyna 
Hr. Tbun-Rohenstein z Kent A. hr. Potocka z Rymano­
wa. J  Milliard z Paryża. T Wysocki z Uwiną. A. Zybli- 
kiewicz z Czerniowiee G. Folman z Krakowa. Dr. P. 
Wispek z Kołomyi. L Profitach ze Stanisławowa A. Ro­
gozińska z Kijowa. E. ks. Majewski z Marjarapobi B, Kar­
czewski z Sambora,

GRAND KOTEL. Hr. M. G. Łubieńska z WsrszaWy.
0. Trzoiński ze Słupkowa. K. Marcewicz z Glinik. W. 
Czernowski z Kyowa. P. Gnatowski z Podola. J. Za­
górski ze Swoszowic. K. Freiletz z Remizowa. J  Turek z 
Nowego Sącza. A. Jenny z Paryża. A. Ssobel z Munkacza. 
S (łrossman, S. Epoler z Wiednia. G. Hertliz z Paryża 
J. Kozo war z Czerniowiee. M Nowak, J. Kyselka, U. Lii- 
wenfeld z Prsgi.

N A D E S Ł A N E .
BK. J O N A S Z

DCM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 

K a p u je  1 s p r z e d a j e  w s s e lk l e  p a p ie r y  
w a r to ż e łu w e  t m e u e t y  p o  u>«|duk»a<liilu |>  

■Bym k L r sIe  d s i e u u y a .
P R O M E S Y

n *  ueiadesawio l o s y  k o m u n a l n s  po 3 zł. 75 et.
wrtz ze stemplem

Ciągnienie 2  lir-ca r. b.
Głóeeua w yg ran t 4 0 0  0 0 0  k s r e u .  

i na O"/, lo s y  a u a tr . Z ak ład u  k r a i .  K io m .
II . o m .  po 1 zł. 75 et wraz ze stemplem

Ciągnienie o. Hyca r  b.
Gldasua w ygran a  1 0 0 .0 0 0  k e r o a .

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się •  dołączenie 
2 0  ot. na portorjum.

Zm iana m ieszkania.
Or. A. G o ń k a

i o k i  tz<  l e n t y s t a
y ulicy Kopernika n 
dikolascba I. piętro.

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wet 
Mil- ’ ' r '

ordjnuje p o d  c z a s w y s t a w y
S do 6

od 3. do 1. i od

Z n y l  a  u  a  p i n l e u k a e l i .
Wszech nauk lekarskich

Dr, Teodor Jendl
b bospitant kliniki prof. Cbarcot a w Paryżu, b. sekun- 
darjusz szpitala pow. we Lwowie, lekarz chorób n e r w o ­
w y c h  i w e w n ę t r z n y c h .  Ordynuje obecnie ulica 
1663 Kopernika 1. 5, I piętro, od 3 5 1— 5

Specjalisty cnorób skórnych i wenerycznych

Br. Stanisław Sochanik
ordynuje pl. Beri&rdjAskl 1- 16

od I I — 12 i od 3 — 5. 1012 1—?

D e s  t y a l a 1651 1—6

D r . A d o lf  W eiss
ordynuje ul Aktdemickt 1. 3, od 9. do 2. i od 3. d« 6

Z m l a a a  p  •  ra 1 e  a b k  a  n  1 m.
Doktor wszech nauk lekarskich

Dr. Kazimierz Berezowski
mieszka obecnie przy nlicy Łyczak >wskiej liczba 3,~ na

I. piętrze. 1656 i —4

O k u tla la

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na klinie, prof. Borysieki.wicza 

w Gnon, po kilkoletniej prastyes specjoln.j, ord/auj* 
w  chorobach i  operacjach ocenyck przy ulicy 

Watowej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed poł. 1 ed 3 do ó. popołudnia 
1066 Dla ubogich bezpłatni, od 9. do 10. rano. 1—?

Snejaiiita dorti stmyck i lenerjcnijci
Dr, E m m .  P o d le  w s k i
były lekarz prakt na klinie# prof. Fonrnisra w Paryża 

i Bos.ara w Rarlinis.
Ordynuje od II. do 12. I od 3. do F.

u l .  C h o r ą ż c z y z a y  1. 1 6 .
D e n t y i t a  

WsMeh nask lekarski oh

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukońeMnia spsejal yeh studjów w inst/ruci. »dpaiola- 
giesnym w Berlinie i odby-m podróży naukowy et «• 

Halli nad Basią i Lipska 
o rd yn u je  o d  9. do 1. i  od  h, do 6.

ulica ‘Prsseciego M a ja
dom dswnlej Tsjw ts 

4'«f lub u lica  le ż e lu k iM  I. 8  1 -7

50 cl. I litr Wina białego stołowego £  A  p f
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. w  (la

1 litr wina czerwonego
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego.

D yrek c ja  w y s tan y  chcąc brakow i £omie- 
sskań  zaradzić, a  co główne, oenronić przy- 
jezdnycL  na  w ystaw ę od w yzyskiw ania prasa  
ludzi złej woli, u rządz iła  w pięciu n r  tem  cni 
w ynajętych  dom ach, około 150 pokoi hotelowych 
z możliwym komfortem, o mniej więcej 180 łóż­
kach  i zorganizow ała na g ł ó w n y m  d w o r e u  
kolei państwowej, nr, czas trw an ia  w ystaw y, 
biuro kw aterunkow o gdzie w skazyw ać się b ę ­
dzie stosownie do żądania  przyjezdnych, pokoje 
w  dom ach p ryw atnych  % jednem  lub  w ięcej 
łóżkam i, z urządzeniem , św iatłem  i usługę po ce­
nach bardzo um iarkow anych.

Z arazem  donosimy, że cen tralne biuro kw a­
terunkow e znajduje się przy  ul. A kadem ickiej 
. 13. (kasyno m iejskie).

N iniejszem  mam  zaszczyt zaw iadom ić, że 
w edług iM porcąazznia  ostatniej woli ś. p. 
ojca mego

Augusta Sche cenberya
zm arłego we Lwowit Ania 25. m ajr W. _ 

jestem  spadkobiercą dom u łaand-oweg® śstmeia- 
cego w e Lwowie pod :

A g  ust S ch d llen b erg  i Syn 
i żp jak o  tak i, dom ten nadal prow adzić b ęd ę  
w sposób niem ieniony i pod tą  sam ą firm ą

g ęd ąc  od la t 11 w spółpracow nikiem , a  od 15 
stycznia 1893 jaw nym  w spólnikiem  tej firm y, 
d z iw u ję  najuprzejm iej za  okazane a o 4 c h c « a s  
zaufanie i oddaję się nadzie i, że to zanfanh i 
nadal sobie za sk a rb ić  potrafię .

!L g łębokiem  poważaniem 
A rtu r ScheUenoert 

szef firmy
Ą u g w t  S c h e l le n b e r g  i  S y n ,

36 cl I litr piwa pilzn eńskiego
wyśmienitego z Browaru akcyjnego, takie i na 

flaszki.

»  poleca HANDEL

St* Wojciechowskiego
r ó |  ni. Akademickiej i Ohorężozyiny^
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OB 53 LAT I HANDEL SUKNA t  W A T  I  A P  

pod firm ą : il . W A  u l i  i i  u
L w ó w  —  R y n e k  liczb a 83 

p o l e c a  s i ę .
DROBNE OGŁOSZENIA.

&
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-  " e c e r  i  zarazem m a s z y n i s t y  po
| % *■-■- szukuje drukarnia E . A r v u y a  w Rz«

&  sz . iw ie
! t~._________________________________

' y y d o w a  p o  u r z ę d n i k u  s z u k a .
d o  s a d y  t o w a r z y s z k i  ’ u b  b o n y .  W i a

d • - as ść w bi i  iv-’ Dąbrowskiej w Kołomyi
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~ ^ T t l  HERBATĘ Familijną R- «. 895 c  i c , g  k l l #  1>go f  a  g

i 8 Znatomite wy siewki 2 im  8
® */. U l e  1 - 4 0  1 i i .  1 * 7 0  °

| §  1018 p o l s t ł  HANDEL 1 - ?  jjjj

i  A lberta  Szkow rona i
Lwów, p l a e  Ma. j noki 1. 7a

COCOOOOOOOOOCOOOOOOOCW'' 8

n z ą d r n  
l i  n o u i
Z

e k o u o n i i c a n j  lub ‘ab >•
poszuknjo pusady. Adi s :

Ii. p js 'o  restante Niżankuwice,
FOLWARK

MASZYNKI amerykańskie do robienia 
lodów po zł. ó, 6 50 i 7 -'<>. MA­

SZYNKI do siekania mięsa po zł. 4 50. 
SIATKA druciana zielono lakierowana 
do ochrony okien, po zł. 1, za m etr  kwadr 
DRUT kolczasty cynkowany do ogrodzeń , 

po zł. 5, za 10 > metrów, — poleca

Piotr Chriąstowski
handel żelazny we Lwowie plac Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Kateury).

APłLUSZE i CtLINDSY

zdolne 
znajdą 

r.:żc-a ;z u i  1. 5.

n m i y
skiem

w krawiectwie dam- 
umieszczenie Uhorą-

4-S

i ,  bryndze na sprzedał fol 
wark olesin . Można zamawiać i od­

bierać: Rynek 41. I p ią tro  420

w Galicji zachodniej w dobrej roli, łąk 
i lasu około 120 morg mający z inw en­
tarzem żywym i martwym, oraz ze zbis- 
ram ; za renę 22.000 zŁ do sprzedania 

Zgłoszenia pizyjmuja 
J  Ó  Z  F  F  P  O  1> O  8  K  I  

1 t>y i w  K n e s z o w i e .  1— 2
2 2 0 0  z ł .  realność przy t l .  III.

™  Jan  i i. /  .maruyuowie, jess zaraz dr
sprzed tu a .  Wiadomość ul. Kopernika 17.! 
Mleczarnia. 427 I

Uc z e ń  7. klasy IY. gimnazjum poszu­
kuje lekcji w mieście lub dy .rnu m

popołudu owego do 15. 1 pca 1394, od ] 
15. l ip c i  zaś lekcji w m ieś: e lub na 
w-i lub dyurmim całodziennego. Adres : | 
In  L, poste restante Lwów. i

J n ż  n a d e s z ł y

ł DZIE po czto w f/ s
bardzo ładne 

a z t n b a  % c e n t ó w
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul Batorego 1. 2.

M ^ z k a n i a  i
1 caaciH cd wyr&su.

D l a

T)f.
w y g o d y  S z .  P .  T .  P u b l l  c i n o ś c i

j I o w  centrum miasta 
[ 1 fitdO u r z ą d z i ł e m  u s i e b i e  1 — ?

w ła ln ew  p®ł ożeniu do najęcia sprzedaż
'  T l  UUjeb!oWaUi9ni lub bez — uli A  n i  i i  a 1___u ,___ i .___ „„

stry jska b .  4 2 4 , B lok iif  i pojeAyucztcIi fcart w stpna
wysl m  po cenecli M o w y c o .i lou i t. zy pokoje z bal konem i p rzy - . 

nal“żytościaml na pier wszem piętrze, 
a Krasznwski3-.o, 22.____________ 401 |

Ważna na czis Wystawy
Hotel Szwajcarski

vis-.i-vifc pałacu spraw ied liw iśc i ,  s ta : ja  
kolei elektrycznej, poleca pokoje od 

1 zł. 20 ct za dobę wraz z pościelą 
1609 1—3 Z a r z ą d  h o t e l u .

z o G o a o o o a o o o m o o m o o o o o o t *

A W O R Z E  oa SiM d aastr.

Cffewna zarodwa
isy Yorkshire założ-na przez e k gal. 

Towarzystwo gospodarskie we Lwowie 
ma ua sprzedaż. p r o M ę l r  para  25 : ł  

Zgłoszeni - do dwu tygodni.
A.hes : / . i r / a i  (lob Bu>ó.v. os1, p . 

Jasionów, sta ja  kolei Rymanów. ldlji

P l e s s a  i  A . n g i e l s k i e

s p r z e d a j ą  n a j t a n i e j

S .  G a b r i e l  A  J .  C h l e b o w o l k
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

Zukłod wodoleczniczy i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne, Nea on 
od 1. m aja  do 3 0 .  wrzeAnla. Nowo urządzony Pensjonat 
lec»niozv ot wart, cały rok. Poczta, telegraf, stacja colei żelaznej. 

Wyjaśnienia i  broszury przesyła Zarząd Zakładu.

06a 1 - 1 5 Br. E d m u n d  Kowaleki.

■ f « ) 0 « 5 0 0 0 0 0 0 0 CK9 0 0 0 0 0 0 0 t X » N :
Id

g Ę T  R o k  za ło że n ia  1853 .

mSUSZ-zSa - a s ,
m

I j  A u g u s t  S c h e  L l e n b e r ^  i
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

w e  L w o w i e ,  n L  K  . r o l  r  L u d .  i b a  i ,

Młody człowiek
a g r o i i o i u ,  skończywszy studia swoje 
z3grnaicą z odznaczeniem posiadająe 
sw!adoctwa edbytej p rak t jk i  w gospo­
darstwie po8tępowem. poszukuje posady 
8&—.Gdzielnego zarzadcy mał ego folwarku 

lub miejsca 3djunkta gospodarczego.
I askawe zgłoszenia Stanisławów II 25

Ogrodnik kawaler,

przedpokój, kuchnia 
D n a  pokoje kawalerso.e

id  15. czerwca III piętro. Grodzickich 
2, róg Uonimkauskie j i rynku. 407

P atery  pokoje, 
b  od 1. Iipea.

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Ryuek 1. •')!

i* w inuBOi" ;  ' '
p rzy  C n  yJtowie

jest do s p r ie d a n ia :
cbłoduitt żela iny z 2 wectylami w obję­
tości 40 metrów lut idrstowych. 
kotły ż°lizoe w objętośzi do 50 hktl. 
scotowjia z potrzebnemi przyrządami 
do używania w sposób ręczny l u b  ? 

kiefaM,ui. 1680 1—3
kuf r  debo re dn przewożenia piwa lub 
wod w objętości po 18 bk^l.

^  T A Nfi*'
J l R Z Y Ń l

jubiler i złotnik
we Lwowie piaa Marlaolt'

ęclcca s a j j  i '  j.:,bo*zTł>pa- 
o -,iy skta t g j j fb ó w  } *

Podaje się do publicznej wiadonuści,
i« z d, 15, czerwca b r.

otworzoną zostanie w urcczei miej 
soowości yórskiej

w  S p a s i e
Restauracja

P r a w d z i w e  P a s t y l k i

są

PA Sm iES TOHY-ETAT• ‘ spr7.c*tl ; 
m-laii 'i

- pudełhAiiIi
W TM VCiA(V N ,t !ŻV ST 1* M PH L 

KZAfjOY. V
(-l>r -.‘JK? V. înwln-rll aptMlii t:.

I W \  K Ą P i K I . O W ' V
f*d is Maja t’.o -,0 Wrześniu.

/. u tończoną s-kołą ogrodniczą w K ra ­
kowie, z długoletnią  praktyką w wię­
kszych doms.“h, mogący się wyki,z:,ć 
ihlubnemi świadectw, mi p o s z u k u j e  

p o s a d y  z a r a z : .
Zgłoszenia listowue d o  L .  1 3 1 8  

C e n łr a ltt f  B ió ro  O g łoszeń  fruiów , 
K o p e r n ik a  U .  1668 1 - 1

S K Ł A D

I s I r  y j  s k i  c  h  w i n
E kspert  jareyn, owoców i t. d. 

u

G. Martlsa Garlionajo
w  Capodi&trU  (Istrja).

1553 Cenniki ni. żądanie. 1 —5

Izie w każdej por.e dnia podawane bę- 
r> <tą górą * i zimne potrawy, j a k j i  i o 
3 . lirowe i d-bre trunki pc"łar»no się. Ró- 
s> wui t i  są do wynajęci- l e n i e  pomi'»z- 
!» 1 -  '! kania z kuchniami lub bez. l fi79

P o szu k u je  s i ę
z a s t ę p c y

dla pewnej renomowanej

Fabryki farby drukarskiej 
l litograficznej

d'a Ccteh, Morawy i S ilą sk a
Tylko obeznani z tą  branżą k an ly d ae i  

znajdą uwzględnienia
cforl pod: B , JU. 1 1 7 1  do A n to n a  
1—2 M a a p :  W len I h ■ 344

j o d y j a y  s ic  ta  d
tyłku u

A lo jze g o  H u b n e ra
we Lwcwie, Rynek 38
Ws lelkie i u 11e ‘ fabrykaty ,«ą 

miśladowuictwem • l.:.ls > —?

Cukiernia
pod Krmą 1559 1 -3'

C H W A Ł A  B O Ż I
książk:i Jo uabo/(cństwa dla niewiast, 
ułożona przez ks. L u łasza  Bubrowi- 
ezu, unitę chełmsKiego, wygnańca, 
kaznodzieję, oprawna oJdobnie 90 i t , 
1 zł. 20 ut., 1 zł. 80 ct., 2 zł , 2 zł.

50 ct., 3 zł. i 4 zł. 
jak  również książka tegoż autora p. t.

BOŻE! KOCHAM CIĘ
osobna dl- chłopców i dla  panienek 
p* 45 et., 55 et., c t , 1 tł. 20 ct., 

1 zł. 30 ct. i 3 zł.
Do nabycia w składzie przedmiotów 

treści religijnej po 1 firmą :

Wincenty Knozablńskl
L w ó w , u l. K a r o la  L u d w ik a  l. 3.

1445 1 - ? Dla

podług najnowszych

m o d e l i  p a r j s k L e h

poleca

magazyn mód

we Lwowie
u l .  W a ł o w a  6 .

R O SY JSK Ą  H E R B A T Ę  K A R A  W ANO WĄ
w oryginalnem opakowatiin 

S e r g i u s z a  W a « l l « v l c z a  P e r ł o w a  w  M o s k w i e
opakowaną pod nadzorem cos. rcs. władzy cłowej 

, t o  c e n a c h  m o s k i e w s k i c h ,  począwszy #d zt.' 1-80 aż do zł. 10*4(1 
z i ftiiit  rosyjski — poleca :

B .  S Z A B L O  W  S K I
we Lwowie ulica Trybunalska liczba I.

Cenniki g ra t is  i franco. Opakowanie bezpłatne. Zamówienia przynajmniej 
na 3 funty odsyłamy f  aiuo lu77 1— *u

III

w.losowania400.000 koron. Ubezpieczenie losów przed s tra tą  na wypad
z najmniejszą wygraną. p ,?

Wydawnictwo fazety  Losowań „N AD ZIEJA". Prenumerata ro-zua 1 ;0 .
, Na prowincji zł. 1 80. f j
^  Zlecenia z prowincji załatwić się ja k  najtaniej odwrotną pocztą. ,

nu

4 U** A D A M  M A J E W S K I
z w i n ą w s z y  s w ó i  z a k ł a d  w o d o i e e z n i c z y  w  K i o e l u e  o t w o r z y ł

P e n s j o n a t

F i w o  w y s t a ł ©  d u b e l t o m  3
Publiczność, iż przygotowaliśmy n i czas

p i w o  w j s t u ł e  d u b e l t o w e

Uwiadamiamy 8z P. T. 
wystawy wyśmienitej jakości

we własnym, osobno na ten ce l  zbudowanym budynku przy plaon Sw. Zofji 
uaprzłoiw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy Krajowej.

W ła s n e  ła z ien k i 1614 ’~12 id lach

d l a  p r o c e d u r  h y d r o p a t y e z n y e h .

' ł ł o ę ę ę o i ę ^  & 0 0 0  »

Farby olejne
g o t o w e  d o  u ż y c i a  ,  s z y b k o  

s c h n ą c e ,  d j  m a l o w a n i a
domów, da hów, sztach et, ogrodzeń, 
schodów , d rz w i, okien , podłóg, 
śc ian , sufitów, wozów, bryczek, 

faranta?'-w. i t p. poJec-a

A l o j z y  H u b n e r
Lwów. Rynek l. 38.

Pp. maiarey szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy far* 
b'arzy, kapelusznuków, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profcsjonlstów 
ustanowiłem  wyjątkowe ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne m attrja ły , 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp M ajstrów.
Główny skład farb I naterjałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 3 8 .

I I

OZEF BRZEZINA
przy ul. Eetpńpi 1.12

poleca:
cukry u jprzedniójszej jakości, ezekola
Oki, owoce francuskie i krajowe, herba- 
t ! i (petits fouis) etc. Posiada najroz- 
ui,ii.-7,e paryskie bomboniery, koszyczki 
i k .rtcuy. Ozaajmiam, iż brdę pocLw. * 
o cai.dej p :r -e  i czasie gorące i zim i 
ca; o, e a mianowicie : kawę; czekoladę, 
keib.ltę, ledy i likiery. Przyjmuję zamó­
wień a aa torty, lody i ciasta i t. p 
Wysy,ki na prowine ę uskuteczniać będę 
iak naipnnktualuiej i starannie opako- 
wywać. lila wygody Sz P. T. Publiczno 

ś>M u - i ą l i ł r m pokój ela [ alą> y-h

cienkie bawełniane 
(Schweis8auger) 

niciane, siatkowe jedwabne.
Wiłraie JatŁersnlie letnie. 
SiFWHffil DO HMWfYH

dla mężczyzn i dzieci.
U orania kąpielowa aamskie, 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try 

kotowe,
D elich iiberyjny, 
Rękawiczki liberyjne, 
Półkoszulkl 1 krawaty libe- 

r y j n e  im a  j  i _ , s
p o le c a  h a n d e l

płócien i bielizny

BjioDj urzecisz m iis ,

Folwark GIEŁDA
w powiecie m ieelekim  położony, dc Z a k ła d a  narodow ego im. 
Ossolińskich należący, jrat od 24. c ie r w c a  1895 ua lat 9 
do wy d i i i  rżawienia. F o lw ark  ten  m a 437 morgów roli, 

76 ni. łąk i 28 ni. pastwiak.
O ferty  zaopatrzone w w adjum , rów nające się połowie 

zaofiarowanego czynszu rocznego, sk ład ać  należy  w kancelarji  
syndyka adw okuta Dra S ie cz k o w sk ie g o  w e  L w ow ie ,  
(ul. K ośc iuszk i I. 2) do dnia 29 c z e r w c a  1894 r. god z i­
ny 12 w połudn>e, gdzie także p ro jek t k o n trak tu  dzi irżaw y 
w godzinach urzędow ych p rzejrzeć można. a.865 1—a

tkami b ,rw y niebieskiej.
Piwo wystała dnbeltowe jes t  do nabyeia we ws?ystkieh więksjyeh band 
kor/.eunyjh, w hotelach i restau Kujach. Główay z iś  skład znajduje  s ę 
»>•' leżnie u p. S .  W I E S K H A ,  i -  A w ,  u l .  S y k o t u o k a  14.

N r .  t e l e f o n u  •«’ f  
Zn sk ła in  tego tozsyła się zamówienia od 17 bntelek począwszy franco 
do domu. Butelki poohedząoo ze składu, zaopatrzone są n a sz ą ' i rm ą  i na 

pisf-m: „Gtówny 8k ła i u. S Wiesma nl. Sykstussa  L 14.
Zamówi n;a ua jirowincję uzkuteezuia skład jak  najrychlej.

Ió58 1 — 10 Z a r z ą d  b r o w a r u  L lU en /e ld a  i  Sp .
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u m w i n k m m m u w m m . m ® .  n a *
M

n
*
n

Nowo o tw o r iB n a  Jjf

I I R0 HU E R J A  P 01) K O T W I C ^  «  
J a k  o b a  H e e b ^ n a

magistra farmacji 
w c  L w o w i e ,  ( H o t e ]  W a r s z a w s k i )

poleca ćzan. P. T. Publiczności
t l n ( e r | » ł y  a p t .  e » u e ,  środki unin Ersalue, p e r f o u i y  1 m y d ł a ,  h r « -  * 
j  r e  1 z a g m  i c z u e ,  l a b i e  * 1 t a r b ą  <L« p i  i l ł ó g .  f u r b y  ę l e j -  W

; iiI w

I. 1861.

K O N K U R S ,
iJrlem  obsadzenia posady budown czego m iejskiego w mieście Żół­

kwi, rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kandydaci winni udowodnić ustawową zdolneść do objęcia tej posa­

dy, niemniej, że posiadają prawo obyw atelstw a austriackiego i znajomość 
języków krajowych i niem ieckiego w fłow ic i piśmie. Posada U  o ro- 
iznycU 8u0 zł (ośmset) w. a. oraz wolności prowadzenia pryw atnej p ra ­
ktyki, nadaną zostanie na rok 1-szy prow izoryczna, poczem nastąpić do 
|ie ro  może stabilizacja.

Żółkiew, dnia 5 . czerwca
1678 1 - 3

b>C g o t o w e  «lo u ż y c i a ,  J -k o  ni>T,ćść jó l e ja  fe  fumc Yrsjową Ł ?  
„ F 4 J £ IO “, pos^ad.-.jącą h  n l z o  p r / . i  f d ł u g o t r w a ł y  k u * lT2

p a c h  k d a t i w j  w flikcnik»ch po 41 c-,. 70 i l-!0 zł.
Skład i u s l r u m  : i i * w  l  r i p a l r u o b i i w  C U t r u r g l r R i . r c h  i  l a b e -  

r u t w r y j t i t  h  dla pp. lekarzy i wetc,.,uarzy.
C en n ik i d la  p a ń  g o ‘p  d y ń  g r a t :s i  fra n c o . — f fy s e łk i  n a  5$ 

p ro w in c ję  o d w ro tn ie .  I6u3 1—8

7 « i  m k n  x « i  m t N N k

1 8 9 4
B u r m is tr z .

gdyby sie nikomu uie zdaizyło, że 
pomimo codziennego czyszczenia zębów 
za pomocą proszku do zębów, lub pasty 
zęby (zwłaszcza trzonowe) coSć zęs o 
bywają złe i dziurawe ? Czy nie jes t  to 
najlepszym dowodem, że czyszczenie 
zębów proszkiem lub pastą  je»t n ie d o ­
stateczn i?  Z ę ly  nie g n i j ,  na lyeh 
miejscach, gdzie wygodnie dn nich do- 
/ tać  się można szczoteczką, proszkiem 
lub pastą. Przeciwnie właśnie w tyet 
miejscach k óre rą trudniej przyst pat-, 
jako to w tyle zębów trzouuwych, odstę­
pach między zęb mi, w próżnych ic .ach  
szparach Z jbn yeh .i  t. d. zaguieidża się 
najbardziej i najpewniej zgmlizna i ze- 
puucię Jeże i się chce zęby swoje uwol­
nić cd zgnilizny i ze sueia, a więc 
zdrowo utrzymać, to można ten ce! rs ią 
guąe w inny sposób, m u i o w e i j  p,zez 
codzienne oczyszczaule i płuuanie za 
pomocą p ł y n n e g o  antyseptyku do 
zębo.v 0J)0L. Przez płukanie wciska ou 
się w s z ę d z i e ,  lab w Jziu awe zęby, 
lak i w szpary ich, dn tyłu szczęk Ud. 
Oprócz' ODOiiU są wprawdzie j -/. /,►

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac MarjackI 10, loie
poleca najlepsze gatunki

K A W Y

JANA U A
W E L W O W IE.

im e płynne an*\?.*ptyki do zęPow, u. p. 
polecane joprzednio nz tw o"y  naduiari. 
g:inu potasu. 1’rzekonano się jednak, że 
.oziwory te zęby, wył-gowu ą i ni z.-Ł* 
glazurę ODOL przeciwnie jes t zu rłme 

d l i  zębów 
n eszkodli y 
usuwa ni- 

(■z-zącym zę­
by grzybk m 
11- zwarunkc- 
i"'d p wnie 
ich warunki 
życia i chrou i przez tz absolutnie zęby 
pizeciw próebuieniu. Wszystko to j“osi 

naukowo. Radzimy tedy
  kto ebea zdro.vo utrzymać

Q / ^ X  swoje z ę b y ,  zupełnie somi n 
2  p iy  s )bie nabył ODOL

czli-m pioięguacji zębów. — 
ODOI l! kosztuje cała flaszka, 
wystarczająca na w i e 1 e m i m 
s i ę c y  zł. 1 w. a. (za orygi­
nalny ilalon astrzykawko :y) 
i ;e t do rabycia  we wszyst­
kich lepszych handlach tej 
gałęzi. 7ut£d 1—?

1- ?

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

‘J, t l .  Ceuga . zł.
Souohong czarna 

„ zbiór ma-owy
Kaysaw czarna . .
Melange de Loud
Wyslewkl h trba- 

cicne . . . .
Wyslewkl najlepi- 

szycti herbat . .

1-60 
2 —
3 --  
V —
4 —

I :-’0

1*60

o smaku czystyn i aromatycznym, 
któie rozsyła franko opłacone do
każdej stacji pocztowej 4 '/ ,  kiiogt.

w woreczku:
Portorlco - - - - - 9*— >/t k. - *10
(Jud* grabo aJarnisU - 9-5© „ — HO
Oeyloa slolona - - - 10-— B 1'—

* „ urzednia 10’A0 * l ’b4
„ n grab, siaro. 10*75 n 1*08
,  „ portowa 10 75 9 1*08

Mocca arabska aromat. 10*75 v 108
Jawa ctoła - .  - . 10*75 i*o9

9 tT  O p a k o w a n ia  n ie  ł l e z j  s ię .  *GB
7iam6wienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

stwierdzone 
każdemu,

I

.X3OOOOO0CXX3OC0CXIXXXjOOCXXX>
j M. B E Y E R  i S P Ó Ł K A  £

’ M M I  tyn)li(„wypraw M m f
Lwów, u).. Karola Ludwika I. i

polecają:
Wielki skład p l ó c i t u ,  s t e l o f f r j  l» ie li* n y i r ę c z n i -  

h ó w , e iu iH te k , s c i c r e c z e k  i t r .
W ie lk i  sklai! g o t o w e j  b ie l  m y  d a m s k ie j*  **»? 

s k le j  i d z ie c in n e j
P o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k ,  ura/, wszelkieh wyrobów 

pończoszkowych.
S p ó d n ic e  kolorowe, b lu z k i ,  u b i o r y  i b i e l i z n a  

do kąpieli.
Golowe „ w y p r a w y  ś lu b n e " .

M. BEYER I SPÓŁKA
Lwów. ul. Karola Ludwika I. I.

v x x x x x x x x x x x x : x x  X X X X X X X X X -

Wydawnictwo, Itóre obecnie p djąłem, jest łz iił^m prawdti-.rie ^  . 
zułkomitem; opricowali je prof ( U e s t *  r P J e u ą ż e k  m N k’
dr. I I .  8 a v c z y ń s k l  i  M i r e d  8  *czt p a ń s k i  ^  
a redakcję naczelną prowadzi p-of. d •. L t  d w i b  '
l L n o a l i r .  Dzieło 11 odzntęza si i wspan tŁmi

Nazwisko
il l is t rac jam i i n tdzwyoztjną oziobiośeip 
wydonia, a ccn» jes t niezwykło niska.

I? ct za zeszyt.
T ytu ł dzieła brzmi:

' f t p *  '
2 8  polu literatury polskiej, daią' najlepszą 

i T /  .  rębejn ię rtoskonsłośei (ego ó /ieła, k t e r e  obćk'.

' taczeloi go kie-
.  W i roenika wy dawni

«tw» | i-of dr. Ludwika 
Kubali, tudzież nazwiska 

współpia ewników, oraz m«j 
t icloletnia działalność wydawnicza

i iCO, częścią ezaroych, częścią koiorowanjeh tablię,
'  tawiera samy-h i "  t acji w tekście 3 u 0. Au 
kzidemu umożliwić n a 'y  ie rego dztełs, uątarowilom 

icnę ze;zytu 15 st. Zamowieuia przyjmują wszys.kie ksic- 
psroie, or z moja U;ma n-Łł d-wa: F ranciszek B o , ■», 

W.e:#ń, I. Sei‘ersr&tta 2^, także mój za tępc-a: M a r c !n  \LMciKj' 
we Lwowie, rtoł.ą*« a 5.

EIm u

C. k . uprzyw ilejow ana

raflnerja sjirptnsn- fabryfci min, JiAieróf i eetn.

Jnljisza MiLolascŁa Następca f  re Lwowie;
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a
(a n ie jsze  ro zo lisy , l ik ie r y ,  s ła w n e  w ó d k i p o lsk ie  sta re  
r u m y  k ra jo w e ,  jako też i zagraniczne, C o g m c , Iś liw o  

w icę  i  t. d .

p O 1
n a jp r ę ż n i e j s z e  ro zo lisy , l ik ie t  
s ta rk ą , r u m y  k ra jo w e ,  j

w icę
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bez wonny S P IR IT U S  i

ALKOHOL ABSOLUTNY
ł°°/ooo celów leczniczych 

S k ła d y  d la  m ia s ta  L w ow a : w handlu  Wg o E. R iedta, n l»o  
M arjack  , pi*Zy u l. Koper ika I. 9 i w  głównym  o k ła d z ie
w ó d  m in e ra ln y c h  Wg a J. J n lle s  t, ul. K a ro la  L u d w i k a  29

*

2 i l  -te 
13 srebri ych 

m°da)i

9 dyplomów 
honorowych 
i uznania

R w i z d y

Korneubu ski prosi k do karmy bydła
dla koni, b jd ła  rogatego i owiec. H 3 7  

Cena >/, pndełka 70 ct., '/i pudełka 35 ct. I

Od lat 40  w ba.dzo 1 lu stajniach w użge u wjDadkaeh nlocheci do ieru  
złego trawienia, pon-awienlu mleozooóoi I pomnożeniu wydajno** I krów.

S k ład  głów ny :
F ra n a . Joh. Kw iada

c. .  austr. i król. rumuńsk. do­
stawca nade orny

aotoKa okręgowa
W KoinenDnffifrpoit M  m

i.a!e/v uwaz.c 
a m v kę ochro ną: 
i ź ,dać wyraźnie 

Kw i z d y  
Krrncuburskiego j  

pioszku do 
k* 'mv bydła

Prawa*'wy 
do nabycia e 

wszystkich apte­
kach i dro- 

gnerjach 
Austro-Węgier.

Wybawca. Józef Laskownitki. odpowiedzialDy za redakcję Adam Kr ajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kalmer*.
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